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m ebomłdego ta dried ersfdy pocztowe. (inseratr) prnjm ają rif aa opłata od miejeee
wieraaa drukiem drobnym (petitowym) aa pierwtay ras 10. aa kaddy następny rai po t  ant. 1S»A•# * » ■ •  
(na * atronniey dziennika) od miejsca wierna drukiem drobnym po *0 e n t sa kaidy raz. M ą a i M l e  
« •  ,Csaaa> (proapekta, eyrkularse, ogloaaetda i 1 P ) pnyjmiije «i« u  een« 1 ałr. od 100 egaempL dla 
lamiejscowjeh, a W ent. od 100 ega. dla miejscowych prenumeratorów. Przypadającą nalełytość 
sio maarnwaidNlnadwlaćpraekasem poeatowym. PrenuaeeraH i  eąleeseala przyjmują: w W lw -  

‘ p. A. Oppelik Wollzeile 29 i w P ra d w w  rerdinandsstrass# Nr. 8S. Na F r a a s y t  i A» | M <u p p v u *  t t  i f i u t i i f  c *  i  w  r m  *  e r u u iM —_ --------------------------------------- _  _
‘aryżu p. W- Baczkowaki, Faubonrg Poiasoniire Nr. 11. O f ł e i a a a l a  zaś: w Wiedniu 
i* Nr. 10, W Hambyrfu, frankf-ureie n. M . Berlinie, Zśpłku, Batylee^ iWroelmein pp

w Pi
guae .. . .  —, . .
aenatein i Voglerj w Wiecbuu

"'■y "»arww U. A a  . lllllf, MWSwwf

..  ____  F. L5b Beichsrathsplatz N. 2 i B. Moaae,  --------------  •• -----
fcwyw, MonaeMtm i tforymkerdee p. B. Moaae; w Jrankfrtrtie n. M. p. G. L- Danbe A Com.

Haa- 
Berlime Hem

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
W Krakowie na miesiąc Listopad . . .  2 złr. 

„ od 1 Listop. do 31 Grudnia . 4 „ 
z przesyłką pocztową w państwie Au- 
stryackiem: na miesiąc Listopad złr. 2 50 c. 

Od 1 Listop. do końca Grudnia . „ 5 —  „

K ru k ó w  2 9  p a ź d z ie rn ik a .
Mąż, którego zgon tak głęboko zasmucił 

miasto nasze, należy do całej Polski i ma za­
pewnioną świetną kartę w jśj historyi. Lecz 
jeżeli historya zaczyna się dla człowieka z 
chwilą jego śmierci, to znów potrzeba stoso­
wnej pory, koniecznemi są sprzyjające okoliczno­
ści i pewien upływ czasu, aby bezstronnem 
swem piórem zapisąła jego żywot na właści- 
wem miejscu, oceniła jego wpływ na ludzi i 
wypadki, osądziła przymioty i wady, zdolno­
ści i działanie, słowem wydała o nim wyrok.

Chwila ta historycznego sądu nie nadeszła 
jeszcze dla Andrzeja Zamoyskiego, i nikt po­
wiedzieć nie zdoła, kiedy przyjdzie epoka, w 
którój rylcem swoim będzie w stanie a raczćj 
w położeniu nakreślić ze świadomością przy­
czyn i skutków, faktów i następstw, owe stra­
szne dla ludzkości dzieje usiłowań porozbio- 
rowych narodu polskiego. Do nich należy Pan 
Andrzćj. Ale zbyt jeszcze on nas blisko, zbyt 
wielu jeszcze żyje ludzi, którzy z nim stali, 
pracowali, działali, i takich których nie chce­
my nazwać przeciwnikami, lubo w innym ale 
zawsze dla dobra kraju dążyli kierunku, zbyt 
wielu wreszcie tych, którzy krewkością czy 
nierozwagą, rozpaczą czy zbrodniczym rozmy­
słem, ale zawsze szalonym, fatalnym i zgubnym 
porywem usiłowania tak pierwszych jak dru­
gich sparaliżowali, w niwecz obrócili i naród 
w otchłań nieszczęścia wtrącając, sprawę na­
rodową w nieznane jej dotąd krainy zwątpień 
cofnęli. Zgoła zbyt wiele jeszcze żyje nieuci- 
szonych namiętności, zbyt świeże wypadki, nie- 
zagojone rany, nieukojone boleści, aby można, 
wydać sąd o Panu Andrzeju.

Życie jego bowiem silnie z tem pasmem 
ostatnich usiłowań naszych związane, udział 
jego czynny i moralny we wszystkiem co się 
stało niewątpliwy; ale któż dziś wpośród tój 
rozhukanej fali gwałtownych a żyjących uczuć, 
zawodów, nadziei, smutków, bólów, cierpień, 
nienawiści, zemsty i zgryzot potrafi z zimną 
krwią i bezstronnością, jakby na historyka 
przystawało, oznaczyć rzeczywistą miarę tego 
udziału, wytknąć prawdziwe następstwa tego 
wpływu, kiedy dotąd nikomu jeszcze, nawet 
najśmielszym, najbezwzględniejszym piórom nie- 
udało się rozgraniczyć stanowczo usiłowań o< 
katastrofy.

A przecież któż w całej Polsce nie wie, 
kim był p. Andrzej? Komuż nie wiadomo, co 
czynił? Życie jego, jak niczyje może, stało 
całej Polsce otworem. Któż nie zna tego nie­
złomnego ęharakteru, o którym w sferze cy­
wilnej powiedzieć się godzi: sans peur et 
sans reproche? Któż nie uwielbił jego wytrwa­
łości żelaznej, jego nieskazitelności, której po­
mimo różnych niepowodzeń, żadna najmniej­
sza plamka przypruszyć nie ważyła się; któż

nie ufał jego poświęceniu się dla dobra fera- 
u, i nie liczył na nie, nie żądając dowodów? 
Pan Andrzej —  to było dosyć, przez długi czas 
io wystarczało na wszelkie wątpliwości i wa­
hania.

Ale na sąd o panu Andrzeju wszystko to nie 
wystarcza. Któż dziś orzeknie o korzyściach 
lub szkodach wynikłych z jego za granicą 
wychowania, jaki wpływ miał na całą dzia­
łalność jego, ów zasób przekonań i planów 
akie przywiózł do kraju, które chciał zasto­

sować i od których nie odstąpił? Któż po­
wie, czy istotnie ta okoliczność, iż , jak sam 
mawiał, „nikt go nie znał", i w tem siłę swo- 
ą uważał, była rzeczywiście siłą? Wielu mo- 
jłoby w tem właśnie upatrywać słabość, któ­
ra połączona z wrodzonym upoiem, tej od­
wrotnej zwykle strony w charakterach, gdzie 
hart i wytrwałość przeważa, prowadziła do 
eoryi wytworzenia klasy dzierżawców, podo- 
>nej nieco do twórców średniej klasy; sła- 
jo ść  —  nie piszemy panegiryku —  która tej 
pięknej inteligencyi zasłaniała szybki prąd wy­
magań wieku, i nie pozwalała dojrzeć a ra­
czej spostrzedz się ną czas, że to co uważał 
za rozwiązanie ostateczne kwestyi włościań­
skiej, było już tylko półśrodkiem. Któż się 
odważy rozsądzić między nim a tą drugą po­
stacią, również w sprawie narodu ale w in­
nym idącą kierunku, między nim wybrańcem 
narodu, a mianowanym przez Cara naczelni­
kiem, kiedy ten ostatni żądał jego pomocy ? 
Owa niezłomność, nie zważająca na okoli­
czności tak niebezpieczne, jakiż wpływ mieć 
mogła na dalsze wypadki?

Zatrzymujemy się, bo nietylko odpowiedzi 
ale nawet same pytania do historyi należą. 
Aby ona głos zabrała, nie tylko dłuższy czas 
upłynąć musi, ale zmienić się winno położe­
nie. Dziś i w tem położeniu, w jakiem je­
steśmy, dziennik winien tylko zapisać, że u- 
marł mąż, którego cała Polska nazywała 
„Panem Andrzejem“ i pod tem mianem był 
on nawet w Europie znany. Kto jest ten, 
którego Polacy zwią tylko Panem Andrzejem? 
pytały nieraz zagraniczne dzienniki.

Kto ? Mąż, który charakterem swoim, cno­
tą, wytrwałością i przykładem, Polskę przy­
gniecioną , znękaną pobudził do czynności. 
Był on w sferze działania i wewnętrznej pra­
cy nie tylko przywódzcą, ale rzec można, 
wskrzesicielem. Zelektryzował Polskę, i po­
raź pierwszy zyskał uznanie narodu mąż, któ­
ry go nie wzywał do korda ale do pracy. 
Otóż, co zapisać wypada na grobie Pana An­
drzeja, na najwyższą jego chlubę, a oraz na 
zasługę narodu. Była jednomyślność długi 
czas, powtarzamy raz jeszcze, wystarczała dla 
wszystkich i prawie na wszystko odpowiedź: 
„Tak myśli Pan Andrzej". A kiedy się do­
da, że Pan Andrzej myślał, iż należy praco­
wać jak można i o ile można, każdy przy­
zna, że takiego uznania w narodzie jedynym 
on jest przykładem.

Po tem panegiryk każdy zbyteczny. Nie 
zapomniała Polska, z jak szlachetnego rodu 
pochodził, szanowała go, ale kochała nadto, 
aby zwyczajem staropolskiej braci szlachty,

zwłaszcza, że go słuchać chciała, nie miała 
nazywać po prostu: „Pan Andrzej".

EORESPONDKNCYA „CZASU':
W a r s z a w a  26 października.

Jenerał Kotzebue zastał ta  stosunki zupełnie 
różae od tych, jakich był świadkiem wówczas, kie­
dy przed ostataiem powstaniem zajmował urząd w 
Warszawie. Nie robi mu trudności obezcanie się 
ze sposobem administracyi, gdyż nowe ustawy i 
rozporządzenia zbliżyły nas tak dalece do urzą­
dzeń biurokratycznych cesarstwa, że żadnej pod 
tym względem nie ma różnicy. Ponieważ zaś nie 
posiadamy również bardziej liberalnych instytucyj 
rosyjskich, zatem dla starego biurokraty, jakim 
jest nasz jenerał - gubernator, stosu aki urzędowe 
iiie stanowią żadnego kłopotu. Inaczej rzecz się ma 
ze stosunkami istotnemi kraju. Jenerał Kotze­
bue rozumie, w jak niewłaściwem położeniu znaj­
duje się tutejsza władza, jest on dobrym admini­
stratorem, przynajmniej za takiego uchodzi, a w 
każdym razie nie jest to człowiek, któryby pra­
gnął zamknąć się w czysto urzędowej sferze dzia­
łania. Przeciwnie Kotzebue zdsje się życzyć sobie 
takiego rozwinięcia stosunków, któreby nie wycho­
dząc wcale po za system przyjęty, a więo w ra­
mach tegoż systemu, mogło niejakie ulepszenia za 
sobą wykazać.

Rozumie się, dla kraju tutejszego nie wiele da 
aię uczynić na takiej podstawie, i program ograni­
czyć s ę musi na samej materyalnej stronie. I  w 
tym ostatnim względzie jeszcze liczne zaohodzą tru 
dności, już z samego braku zaufania wzajemnego. 
Rząd podejrzywa we wszelkich, nawet czysto eko­
nomicznych przedsięwzięciach dalej sięgające wido­
ki, podobnie jak ludność naBza z niedowierzaniem 
orzyjmuje każdą inieyatywę rządu. Dla tego też hr. 
Kotzebue szuka punktów stycznych, gruntu neutral­
nego, na którymby mógł swe plany przeprowadzać. 
Potrzeba mu więo poznać kraj, wejść w bliższe 
stosunki z różnymi ludźmi, i taki ma być właśnie 
cel wycieczek, które odbywa na prowineye. W po­
dróżach tych stara się on poznawać ludzi, każe 
sobie przedstawiać znaczniejszych obywateli tak z 
pośród właścicieli ziemskich, jak z pomiędzy mie­
szkańców miast, wypytuje ich o stosunki miejsco­
we, przyjmuje zażalenia, skargL daje swobodę wy­
rażan i się z całą otwartością. W rozmowach ta- 
kioh obie strony unikają kwestyj politycznych, wszy­
stkiego, tego coby zawadzało o system rządowy, 
wiadomo bowiem, że władza nie ścierpiałsby kry­
tyki w tym kierunku i że pociągnęłaby za to do 
odpowiedzialności. Czujemy to instynktownie,[że dziś 
na tej drodze nie ma wolnego przejazdu; ale też i 
Kotzebue nie wychwala systemu zjednoczenia z ce­
sarstwem, nie rzuca w twarz korzyściami naszego 
wynaradawiania, jak to jest zwyczajem innych ro­
syjskich cywilizatorów.

ów grunt neutralny, jak powyżój rzekłem e- 
konomiczny, znalazł się w wystawie rolniczej, któ­
rej korzyści niezawodnie ogromnie przesadnie wy­
stawiono, ale którą uważano za zadatek rozwoju 
materyalnego kraju. W wycieczce swej w Lubelskie 
hr. Kotzebue podobnie, jak w Piotrkowskiem kazał 
sobie przedstawiać różnych ludzi, a nawet zajeż­
dżał do hr. Stanisława Zamoyskiego. O ile te sto­
sunki ekonomiczne dadzą się tak szczelnie wydzie­
lić z oałości potrzeb kraju, dopiero przyszłość o- 
każe; potrzebaby na to dwóch rzeczy. Najpierw 
istotnej neutralności rządu, a potem z naszej stro­
ny takiej reprezentacyi tych interesów, któraby by­
ła dość powsżną i dającą otuchę samej ludności. 
Niegdyś stanowisko podobne zajmował hr. Andrzej 
Zamoyski i w czasaoh niemal również przykrych 
zdołał wiole uczynić do podniesienia kraju, ale ta­
kiego stanowiska, jak on nie posiada nikt u nas. 
O jego powrocie zaś ani myśleć nie można, a teraz

obiegają niepokojące wieści o stanie jego zdrowia.
Jak dalece Kotzebue życzy Bobie okazać, iż o 

zmianie systemu nikt myśleć nie wioien, dowodzi 
podróż jego w Lubelskie, gdzie udawał się do 
Chełmu, zwiedzał konsystorz unicki i szkołę żen 
ską pani Nolle, prowadzoną w czysto rosyjskim 
duchu. Utrzymują, że hr. Kotzebue nie poprzesta­
nie na dotychczasowych wycieczkach, ale uda się 
na zwiedzenie innych części powierzonego mu kraju. 
Przestrzega on pilnie grzeczności urzędników i po­
rządku służbowego. Warszawa oczekuje od niego 
przedewszystkiem pewnego ładu w zarządzie fun­
duszów miejskich i naprawy biuku, oraz zapro­
wadzenia czystości w mieście. Na prowincjach 
spodziewają Bię, że pierwszą czynnością jego bę­
dzie naprawa dróg.

Trzeba bowiem pamiętać, że chociaż nie mamy 
autonomii, jednakże z dawnych czasów pozostały 
pewne jej ślady. W każdej gubernii a nawet po­
wiecie oprócz podatków rządowych są podatki na 
cele miejscowe, na naprawę dróg, mostów i t. p 
Gdyby fundusze te należycie były używane, mogli­
byśmy mieć nietylko zwykłe, ale dobre bite drogi 
pomiędzy ważniejszemi miejscami kraju.

W ostatnich czasach znowu rozpaliła się walka 
w łonie spółki kolei Nadwiślańskiej. Wynikła ona 
z osobistej emulacyi dwóch współzawodników i 
dwóch naszych potęg finansowych. Zwyciężony 
przez Kronenberga Bloch poniósłszy znaczne stra­
ty pieniężne, usiłuje teraz stawiać zarządowi bu 
dowy wszelkie trudności i obawiać się należy, aby 
na tej walce kraj nie stracił. Wszak u nas to nie 
nowina w Polsce.

stanowisko Papieża. Czy może do Hiszpanii, gdzie 
ludność byłaby go przyjęła z uniesieniem, lec* 
gdzio wojna domowa i rewolucyjna rządo wysłu­
gują się polityce pruskiej. Raz jeszcze więc stwier­
dziła się mądrość tej dyplomaoyi rzymskiej, która 
wbrew konjunktorom świeckich doradzców i poli­
tyków idzie tylko za natchnieniem Ojca św.

W każdym razie przykre tutaj wrażenie wzbu­
dziła owa nota ks. DecaBesa, tak mało zachowu­
jąca uszanowania dla osoby zwierzchnika kościo­
ła. Gdyby obecny minister spraw zagranicznych 
był przejrzał dokumenta swego gabinetu, byłby 
«am znalazł, że jego poprzednicy za prezydentury 
Thiersa zachęcali Ojca św. do opuszczenia Rzymu, 
i wyrażali gotowość przyjęcia go na ziemi francu­
skiej. Natomiast Włochy święcą obecnie podwójny 
tryumf nad Francyą. Najpierw, podnoszą tutejsze 
dzienniki odwołanie statku „Orencque“ jako do­
wód swej siły i powagi, wobec, której Francja o- 
puszcza ostatni posterunek — a z drugiej strony 
dzienniki pseudo-umiarkowane, szczycą się notą ks. 
Decazesa twierdząc: „otóż nigdzie Papieżowi nie 
może być lepiej i bezpieczniej, nikli w t. z. wię­
zieniu watykańskiem, to jest pod ochroną i opieką 
zjednoczonych Włoch." Tryumf ten jednak jest 
wątpliwej natury, bo gdyby nie wpływ pruski i 
obawa Niemiec, inny byłby ton w notach mini­
strów francuskich.

R z y m  20 października.

Pamiętamy, jak przed trzema laty ludzie nawet 
dobrej wiary utrżymywwli, że Papież powinien o- 
puścić Rzym. Twierdzono, że wszędzie, gdziekol- 
wiekby się udał, byłby przyjęty z otwartemi ręko- 

’ r. Niewąf *------ ■’“ *------ma, nawet przez rządy. Niewątpimy nigdy co do 
ludności katolickiej, lecz niedzieliłem tego mnie­
mania o rządach. Najlepiej jednak czynili ci, co 
pod tym względem spuszczali się na natchnienia 
Ojca św. i na przezorność jego pierwszego mini­
stra. Inni znów twierdzili, że o ile wyjazd Ojca 
św. nieprzedstawiał trudności co do przyjęcia go 
przez obce rządy, to pozostanie w Rzymie musia 
łoby doprowadzić do modus vivendi z uzurpatora­
mi. Otóż dziś po upływie czterech lat nikt niemó- 
wi więcej o pojednaniu i modus vivendi, zarówno 
jak zaprzestano rozgłaszać o wyjeździć Ojca św. 
Sami prześladowcy przyznają bowiem, że jest nie- 
możebnością wszelkie porozumienie, spodziewają się 
jedynie, że z nowym Papieżem będą mogli łatwiej 
zmusić papiestwo do abdykacyi z jego spraw. Lecz 
dzięki Bogu zdrowie Ojca św. w doskonałym jest 
stanie, a spodziewać się można po jego siłach i 
tradycyjnem w jego rodzinie długiem żyoiu, że je­
szcze może rządzić kościołem przez cały szereg 
lat.

Lecz któż dziś nie przyzna, że gdyby Pius IX 
był posłuchał tych głosów, któro doradzały opu­
szczenie Rzymu, i postawiony między więzieniem a 
wygnaniem był wybrał ostatnie, godność jego by­
łaby na tem ucierpiała. Przypaśćmy, że Ojciec 
św. przyjął schronienie we Francyi, i zestawmy 
to przypuszczenie z najświeższem oświadczeniem 
ki. Decazes w Journal offidel ogłoszonem z po­
wodu odwołania Orenoque, w którem minister 
francuski wypowiada, że Papież opuszczająo Rzym, 
uczyniłby to wbrew życzeniom Francyi. Jakież 
wobec podobnego usposobienia rządu francuskiego 
byłoby stanowisko Papieża na terytorium i w go­
ścinie Francyi?

Usłyszawszy podobne oświadczenie musiałby to 
schronienie opuścić? i gdzieżby się udał? Do 
Austryi, która ulega wpływom Bismarka? Sama 
już bliskość granic cesarstwa Niemieckiego, gdzie 
zawrzała tak gwałtowna walka przeciw katolicyz­
mowi, czyliżby nie wystawiła obecność Papieża 
Austryi na kłopoty dyplomatyczne, a jakież byłoby

Sprawozdani* z czynności Bady Wydziału krajo­
wego od 1 do 31 września.

Udzielono powiatowi Mościskiemu pożyczki w su­
mie 5000 złr. na budowę dróg powiatowych z po­
zostałego funduszu zapomogi z r. 1866.

Uchwalono przesłać na ręce prezesa Rady po­
wiatowej w Żółkwi 200 złr. z funduszu krajo­
wego celem zapomożenia pogorzelców miasta Ku­
likowa.

Uchwalono nie przyjąć oferty p. Pawła Prauta, 
naczelnika miejskiej straży ogniowej we Lwowie, 
oa zakupienie 500 egzemplarzy wydanego przez 
tegoż dziełka pod ty t.: Praktyczne wskazówki urzą­
dzenia straży ogniowej. t

Nie uwzględniono prośby p. Karola Hostcnwie- 
go, naczelnika stacyi telegraficznej w Przemyśla­
nach o subwencję na wydoskonalenie jego wyna­
lazku ku ochronie od pożarów.

Wyasygnowano na prośbę pani Emilii Krauss, 
pocztmistrzyni w Winnikach, cztery sągi drzewa 
opałowego.

Uchwalono wysłać p. Henryka Strzeleckiego na 
wystawę gospodarstwa rolnego i lasowego do War­
szawy, tudzież na zwiedzerie szkoły las ;wej w Pu­
ławach. . . ,

Uchwalono przedłożyć Wys. Sejmowi projekt do 
ustawy zmieniającej postanowienia § 98 ust. gmin. 
osobnem sprawozdaniem.

Zgodzono się na przedstawienie Wydz. powiat, 
w Brodach na złożenie z urzędu naczelnika gminy 
w Wysocku Pawła Iwanciów i udano się w tej 
sprawie do c. k. Namiestnictwa.

W skutek przeprowadzonego przez Wydział pow. 
w Brodach śledztwa dyscyplinarnego przeciw na­
czelnikowi gm. Sokołówki Wasylowi Poczapskiemu, 
odniesiono się do c. k. Namiestnictwa celem zło­
żenia wzmiankowanego naczelnika gminy z urzędu.

Uchwalono przedłożyć sprawozdanie Wys. Sej­
mowi o zezwoleniu gminom na pobór wyżBzych do­
datków do podatków bezpośrednich na pokrycie 
potrzeb gminnych.

Uchwalono przedłożyć sprawozdanie Wys. Sej­
mowi w sprawie odłączenia m. Biecza od przed­
mieść.

W skutek odezwy c. k. prezydyum Namiestnictwa 
komunikującej reskrypt Ministerstwa rolnictwa w 
sprawie przyjęcia na etat szkoły rolnej w Dubla- 
nacb, zawezwano galie. Towarzystwo gospodarskie 
w celu przystąpienia do ostatecznych w tej 
sprawie rokowań i z zaproszeniem delegata c. k. 
Rządu. .

Na skutek reskryptu JEkso. p. ministra Dra

Część llteraoko-artystyozna.

ZE ŚWIATA KSIĄŻKOWEGO.

Spuścizna po nieznajomym autorze. — Filipika przeciw skan­
dalicznej literaturze. - Popularnie opowiedziane Pismo 
Święte.— Nieznajomość katechizmu tworzy bezwyzna­
niowców.— Ojcostwo i macierzyństwo.— Ważna kwe- 
stya książek elementarnych. — Wypisy polskie dla szkol 
żeńskich.

Niedawno wpadła mi w ręce książka w tych cza­
sach wydana, leoz dotąd niebędąca w obiegu. Za­
wiera ona rozmaite pisma prozą i wierszem po ja- 
kiemś nieznajomym, już nieżyjącym. W prozie są 
obrazki z życia, i charakterystyka niektórych ludzi 
głośniejszego imienia — w rymach — okoliczno­
ściowe wierszyki, tak małej wartości, że nawet 
tytułem pośmiertnej spuścizny na druk niezasługi- 
wały. Wydawca mógł był uwolnić się od skrupułu 
szanowania tych resztek po zgasłym przyjacielu. 
Niestosuje się to jednak do prozy, która pozwala 
odgadywać w autorze, człowieka zdrowo patrzącego 
na świat, przy tem swobodnej myśli, obdarzonego 
żywem uczuciem, które choć dręczone^ i trute wi­
dokiem nieprawości, niewyrzuca ze siebie jadu i 
żółci. Styl wszakże mocno trąoi prowineyonalizmem 
ukraiń3kiem, tak mocno, że aż psuje prawidła gra­
matyczne polskiego języka, co jest skutkiem prze- 
Bttdy w kolorycie miejscowym. Ale nieturbujmy o 
to nieboszczyka, który się już usprawiedliwić nie 
może. Z całej tej książki czyli Spuścizny po Niezna­
jomym  — tajwięcej oryginalności ma opowiadanie 
pod napisem: Niebyłycia czyli przeszłość odgrzewa­
na, jest to jakby pamiętnik przygód i koloi uczci­
wego człowieka na urzędzie przy kancelaryi guber- 
natorskiej. Czynownik moskiewski, któremu sumie­

nie i religijne wychowanie kraść ciepozwala, staje 
się przedmiotem prześladowań i podstępów wła­
snych kolegów, niemogących ścierpieć tego rodzaju 
wyróżniania się od powszechnej reguły. Opis tych 
przejść i prześladowań tak żywo odmalowany z na­
tury, że wszystko co popisano i pomalowano o tor­
turach zadawanych w średnich wiekach, blednie 
przy tych torturach moralnych ciągnących się przez 
długie lata, nieraz przez całe życie. Nioznajomy 
autor wykrył tu te niezliczone kruczki, bezczelne 
cłamstwa, fiłszywe donosy, przejmowanie papierów 
na poczcie i wkładanie natomiast zupełnie przeci­
wnych raportów z odbytego śledztwa, tak , że ten
00 sumiennie i sprawiedliwie śledztwo prowadził— 
widzi się skrompromitowanym przed samym sobą
1 przed zwierzchnością. Biada urzędnikowi, który 
odważy się tę piekielną machinę nakręcić, aby 
*zła drogą prawości — porwą go zęby kół, i zetrą 
aa miazgę. Nic tu niepomoże sam gubernator prze- 
konauy o uczciwości urzędnika, a o złodziejstwie 
i przewrotności wszystkich innych — nacisk tak 
est wielki, sposoby tak jenialne, że prawda i słu­
szność zawsze muszą być pobite. W obrazku tym, 
utrzymanym od początku do końca, w karbach ści­
słej prawdy, bez deklamacyjoych tyrad — jest coś 
tak przerażającego jak niejedna ze scen dantejskie­
go piekła — a może i więcej, bo w tamtych grały 
nieraz namiętności, dzikie jak barbarzyńska natura 
ludzi, kiedy tu wszystko dzieje się z przyzwoiti, 
systematycznością wyrozumowanego występku. Za 
co jeszcze należy pochwalić autora, to za jego wia­
rę, że cnota oprócz szczęścia jakie znachcdzi sami 
w sobie, może je znaleść i na tym świecie, pośró< 
ludzi poczciwych. Nie jest on zatem z t«j szkoły 
rozp&czliwców, którzy popisali grube tomy roman­
sów, dowodzących jako nagrodą cnoty na tej ziemi 
jest tylko cierpienie; co wcale niebyłoby zaohęca- 
jącem dla dobrych, a wielką dla złych otuchą.

Niektóro ustępy, czyli obrazki zdjęte z fizyono

mii spółecznej, jak np. G r o b y chybione i niepraw­
dziwe, a przynsjmniej niekoniecznie stosujące się 
do dzisiejszości. Wielki świat, który nieznajomy 
autor strofuje i chłcszcze za nieprzyzwoite znacho- 
dzenie się w miejscach świętych— znacznie zmie­
nił pod tym względem obyczaje światowej elegancyi.

Pomijając inne mniej więcej udatne ryBy i sceny, 
zastanowił mię jeden szozególniej ustęp bardzo wy­
mownie napisany, a w dobitnych wyrazach charak­
teryzujący tę zjadliwość, jaka dziś w wielu książ- 
cach zastępuje naukę i namaszczenie autorskie. Po­
wiada on, że raz mu wpadła do rąk książka na- 
tisana przez lat młodych przyjaciela: „Czytani, 
czytam, i oczom moim wierzyć niemogę, żeby to 
mój Kubuś pisał, żeby się takim zrobił heretykiem, 
złym i zawziętym. Porzuciłem, i zacząłem modlić 
się za ciebie... poprawiać ludzi potrzeba swoim 
irzykładem, swoimi uczynkami nie złością i szy­

derstwem. Powiedz zkąd ci się _ wzięło to belfer- 
stwo? Jaki w tym cel i jaki widzisz pożytek dla 
siebie i dla drugich? Poprawę ludzi — powiesz? 
Cha! cha! ty kaBtygator ludzi? Zmartwychwstały 
Solon i Likurg! a czem? swoją cudowną książką. 
A niechże cię za to ucałuję. Wstydź się! kiedy 
księgi Chrystusa Pana i Świętych pańskich nic te­
raz niepomagają, cóż dopiero twoja złośliwa nę- 
dzota? Minęły te czasy, kiedy się bano Boga, sza­
nowano starszych i słuchano nauki. Dziś każdy 
rozumny, każdy uczy, a nikt niesłucha. A tobie w 
głowie złością, głupotą i łajaniem poprawiać dzi­
siejszych ludzi? Gdybyś powiedział, chłostą — to- 
bym prędzej uwierzył; tylko ją  zacząć potrzeba 
od samych Solonów, to jest panów dyrektorów u- 
czącycb, aby nie pisali dla dumy, mamony, pró­
żności, złości i niebrali się do pisania bez grunto 
wnej nauki, doświadczenia, talentu, wykształcenia 
umysłu a wówczas i tobieby się gorąca łaźnia do­
stała. Kat wie, co ci do głowy przyszło pisać i 
jeszcze jak złodziej, tając swoje uczciwe nazwisko

a przybierając szatańskie, zaciągać do swojej szaj- 
ii szubrawców podobnych sobie i gorszyć ludzi. 
Musi być wasz zamiar bardzo zły, albo bardzo 
I łupi, kiedy się wstydzicie sami siebie, i z zakąta 
ak potajny C u c y k  kąsacie — czego nigdy żaden 
logobojny chrześcianin niezrobi. . .  Ty byłeś kie- 
( yś dobrym katolikiem i bałeś się Boga i ludzi, 
a teraz licho wie, co się z ciebie zrobiło. Przyznaj 
mi się po bratersku, czy to ty sam pod różnemi 
poćzwarnemi nazwiskami i cyframi tę książkę pi­
sałeś, czy istotnie znalazłeś podobnych sobie cze­
ladników? Bo jeden krój, jedna złość, jedno głup­
stwo wszędzie cuchnie... To się niegodzi mój da­
wny przyjacielu. Krzyczysz na panów, przedrze­
źniasz, i wszystko w nich ganisz... Zapominasz, 
że panowie byli od wieków i nigdy ich swoją książ- 
tą nienamówisz, aby „rzucili kolaski, a poszli po 
trzaski" jak mówi stsry poeta. Powiedz mi także, 
czego tak wreszczysz jak szalony, na tych litera- 
,ów? Że lepiej piszą od ciebie? Cóż robić! bo wię­
cej mają rozumu i zdolności. Nie wszyscy się ró­
wnymi rodzimy; tak to Pan Bóg dał. Za cóż ty 
krzyczysz, ż© dumni, zarozumiali? Że ciebie do 
swojej szajki nieprzyjęli? Że jeden drugiego chwa­
li, a ciebie gani? Czyś lepszy? uderz się w Pie„rB5 
i powiedz prawdę, czy się gniewasz jak który 
z twoich czeladników ciebie pogłaszcze ? Cudze poa 
lasem, a swego pod nosem niewidzisz- Jeżeli c cesz 
przekonać o swoim rozumie o swoich dobrych za­
miarach, to napisz co pożytecznego, a wszystkim
gębę zatkasz. . , .

„Niewiem zkąd ci przyszło do głowy na rozum 
chorować, na tę przeklętą belferyę. Aby słowo 
twoje nie padło jak groch na ścianę, na to po­
trzeba wiele się uczyć, wiele nad sobą pracować i 
jeszcze mieć dar natury ; a ty siebie obrachuj, z 
czem się na to porywasz? Żapomniałeś naszych 
chłopków przysłowiu: „Koły ne pip, to ne błaho- 
sławy!" czyli: kiedyś głupi, siedź cicho... Jest

podobnych tobie giyzmołów bez liku, którzy śmie­
szą ludzi i gniewają svemi głupstwami. Czegóż ty 
do nich gwałtem się wpychasz? Z autorstwa nikt 
u nas chleba nie jadł, ale biedę do grobu klepał 
i swoje dzieci bez niego zostawił. Pietą, że gdzieś 
am w Paryżu dobrze druk płacą, byle autor do­
jrzę zmyślał, pochlebiał i prawił wszeteczne szka- 
rady. U nas, choć to lubią, ale na sucho, i nikt 
za nie dukatami niezabrzęczy. Czegóż ty się spo­
dziewasz Bwoją złośliwą książką? Rozgłosu, chwały, 
znaczenia, nieśmiettelności, dostatków? Czy śmie­
chu, zapomnienia, pogardy? Drugiego już doświad­
czasz, pierwszego się nie spodziewaj".

Nie podobna było nie przytoczyć tego ustępu tak 
pełnego gorzkiej prawdy, ustępu piętnująoego go- 
■ącem żelazem cały ten rodzaj idący w prostej 
inii od paszkwilu, a podszywający się pod miace 
szanowne i poważne literatury ojczystej, która dłu- 
p czas przechowywała u nas charakter kapłaństwa.

Ponieważ zaczęło się od książki, która choć w 
nowym smaku i wyobrażeniach napisana, nie przy­
niosła ze sobą jadu jakiem Bię świat dzisiejszy z 
takiem upodobaniem truje, więo wpadłszy na trop 
dobrych książek, trzeba powiedzieć i o najlepszej, 
,aka się w obecnej pojawiła chwili. Jest to wspa­
niale wydane, pięciotomowe dzieło, pod tytułem: 
Słowa Żywota, czyli Pismo święte  ̂ starego i no­
wego przymierza w rodzinnem gronie opowiedziane 
(z 80 rycinami). Autorem tego dzieła jest pani Fe­
licja Iwanowska.

Dowiadujemy się z przedmowy, co pobudziło 
autorkę do napisania tej, prawdziwie edukacyjnej 
książki: „Zagrzana miłością Chrystusa Pana i Je­
go nauki świętej, nieprzestając przez całe życie 
moje udzielać jej elementarnie dziatwie Bożej, 
przekonałam się, iż bardzo jest mało książek hi­
storyi świętej dla niej napisanych przystępnie; 
gdyż albo są zbyt treściwe, albo za poważnym, u- 
czonym stylem teologów pisane, zatem dla poczy-
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Zdolnych rysowników i korepetytorów Wydział pole­
cać może z grona kolegów.

—  Ńa całym rozległym i rożrzuconym Kleparzn je­
dna tylko znajduje się skrzynka na listy przy hotelu 
Lwowskim, zatem właśnie w okolicy najbliższej miasta 
i dworca kolei żelaznej. Natomiast ulica Długa z wszy- 
stkiemi do niej schodzącemi się ulicami i z równole- 
głemi jej, jak ulica Krowoderska, nie ma ani skrzynki 
listowej ani też nigdzie nie sprzedają tam znaczków 
pocztowych, t  tego pogoda wielu właścicieli fabryk i 
handlów w ulicy Długiej zaniosło poaanie do dyrekcyi 
poczt o urządzenie sprzedaży znaczków pocztowych i 
umieszczenie skrzynki listowej w ulicy Długiej.

—  Latarnie morskie nie tyle ogromem swego pło­
mienia dają światło dalekonośne, co raczej przez wielo­
krotne powtórzenie jednego płomienia za pomocą umie­
jętnie zestawionych zwierciadeł. Taką latarnię morską 
wystawił wczoraj W ulicy Floryańskiej p. Stanisław 
Rzewuski przed nowo otwartą restauracyą, aby wędrowcy 
tułający się po mieście w cieniach mdłych gazowych 
płomyków —  mających wyrównać światłu nie pamiętamy 
ilu już świec stearynowych, czy jednej czy dziesięciu, 
co zresztą nie wielka różnica, bo i świece stearynowe 
coraz gorsze— aby, powtarzamy, wędrowcy z przeciw­
ległego nawet boku rynku, od ulicy Grodzkiej, mogli 
bezpiecznie zawinąć do przystani. Rzeczywiście reflektor 
ten w ulicy Floryańskiej błyszczy zdaleka wieńcem pło­
mieni tak wielkim, jak cały jego obwód, a dopiero za 
zbliżeniem się do niego, dostrzegamy jeden mały gazo­
wy płomień. Reflektor ten jest zrobiony na wzór okazu 
nadesłanego na wystawę wiedeńską i tych samych co 
tamten rozmiarów. Jest on pod względem umiejętnego 
zestawienia zwierciadeł doskonałością w swoim rodzaju.

Dziś jednak doszła nas pisemna skarga na ową la­
tarnię morską w ulicy Ploryańskiej, że osadzona na la­
tarni miejskiej, pozbawia światła dalszą część ulicy, gdyż 
z tyłu jest zasłoniętą. Słusznem jest więc żądanie, aby 
reflektor był umieszczony na płomieniu przedsiębiorcy, 
ale nie na latarni miejskiej.

—  Ignacy Bułka szewczyk, miotając z procy kamie­
nie, powybijał okna w ulicy Jagiellońskiej, za co dostał 
się do kozy.

—  Policya ujęła wczoraj Zygmunta Janacza wyro­
bnika, poszukiwanego za kradzież pieniędzy.

—  Dziś rano Jan Mądry parobek z Łobzowa zranił 
widłami w głowę stróżkę domu pod L. 86 na Podwalu, 
gdy mn zabroniła zabierać śmieci na wóz.

—  Ewa Marcowna, służąca we dworze w Morawicy, 
wracając w niedzielę po południu z Krakowa do do­
mu, napadniętą została za Olszanicą przez jakiegoś o- 
pryszka, który zdarł z niej chustkę. Pobiegła za nim i 
dowiedziała się w karczmie, że się zowie Wawrzyniec 
Zając, pochodzi z Czułowa i teraz przebywa w Kra­
kowie.

—  Donoszą nam z Gorlic, że krakowskie Towarzy­
stwo wzajemnych ubezpieczeń zesłało tam urzędników 
swoich pp. Marcoin i Karakiewicza, „którzy pracując 
dniem i nocą gorliwie i sumiennie wyjednali bezzwło­
czne wypłacenie poszkodowanym niemal w całości przy­
padających im należytości.“

—  Burmistrz miasta Gorlic p. Kapuściński przysy­
ła nam wykaz darów w naturze otrzymanych na pogo­
rzelców wraz z podziękowaniem dawcom i różnym oso­
bom, które się zajmowały losem pogorzelców. Gdy po­
dziękowań nigdy nie ogłaszamy, zostawiając wolność 
ogłaszania ich za opłatą, wymieniamy datki jak na­
stępuje :

Pp. Ferdynand Hosz, właśc. Grybowa 340 boch. 
cbleba; miasto Żmigród 200 boch. chleba, 16 kor. 
ziemn. 2 kor. zboża, */j cetn. ryżu, 20 klock. soli i 
60 sztuk odzieży; miasto Biecz 3 wozy chleba; mia­
sto Sącz 3 wozy i 615 boch. chleba, tudzież 95 sztuk 
odzieży; Józef Pieniążek z Gorlic 2 '/2 korcy zboża; 
Teofil Pruchniewicz właśc. Bugaja 5 korcy zboża; 
Franciszek Szczepanowski właśc. Sokoła 20 boch. chle­
ba i 6 worków mąki; Feliks Skrochowski 90 sztuk 
tarcic; hr. Eustachy Stadnicki właśc. Biały 110 boch. 
chleba i 10 kor. zboża; Katarzyna Mrawczyńska 
właśc. Szalowy, wóz ziemn., 163 boch. chleba, 4 kor. 
zboża i 1 wóz mąki; Steinhaus z Jasła 2 wozy chleba; 
Pollak z Jasła 1 wóz ziemn.; Monderer z Moszczenicy 
wóz ziemn. i wóz słomy; Leon Olszewski, właśc. Siel- 
nicy, 3 kor. zboża i jako opiekun mał. Stan. Więckowskiego 
właśc. Rozenbarku 3 kor. zboża; Gmina Dominikowice 
wóz ziemn., 2*/* hor. zboża; miasto Dukla żywność i 
odzież; Szymon Wertheimer z Now. Sącza 30 boch. 
chleba; Edward Szuchter z Gorlic korz. zboża; Fran­
ciszek Kubat z Jasła 2 wozy żywności; Gmina Ciężko­
wic, wóz żywności; Wincenty Sroczyński, rządca Sko­
łyszyna, wóz ziemn.; miasto Grybów 2 kor. zboża, 15 
boch. chleba; Jan Płocki 200 boch. chleba; Józef Ra­
decki z Szymbarku 2 wozy ziemn. dla chrześcian; 
Morawski z Łężyn 45 boch. chleba; miasto Jasło 7 
wozów żywności; Tomasz Jedzinek z Jasła ,/i zboża 
i podwodę pod żywność; Ludwik Urbański, dzierżawca 
Rozembarkn, 3 korce ziemn.; Ludwik Zieliński dzierż

Woli Łużańskiej 60 «H«ba i 2 korce zboża;
Kaźmierz Łuniewski, właśc. Manaropola, 47 boch. chle­
ba i 2 kor. mąki; hr. Tomasz RomeT właśc. Swięcan 
10 kor; ziemn.; Maksymilian Zygmuntowicz dzierżaw. 
Turzy 3 kor. ziemn.,- 2 kor. karpieli i 2 kor. >
X. kan. Tomasz JasźczUt z Biecza, wóz ziemn.; 
izraelicka w Nowym Sączu 2 wozy chleba; Mai^* 
Skrzyńska whśc. Kobylanki, 123 bochenków chleba; 
Wilhelm Pelz z Tarnowa, 40 boch. chleba; Gmina Bo­
bowa wóz żywności, Izrael Heim wóz żywności; Ja ­
centy Oś, gospodarz ze Staszkówki, wóz ziemniaków, 
który sam pomiędzy tłumy rozdzielił, a nadto zdjętą za 
siebie sukmaną stojącego w pobliżu jego, odzieży po­
zbawionego pogorzelca okrył, Maciej Mączyriski własc. 
Siedlisk, 5*/* kor. zboża; Gmina Dębowiec, wóz ży­
wności, kor, zboża, 4 kor. ziemu., kilkanaście sztuk o- 
dzieży; Aleksander Miazga z Czermny, 12 kor. ziemn.; 
Gmina Szalowa wóz ziemn,, korzec zboża i karpieli; 
Merz z Tarnowa 4 worki mąki parowej; Gmina izrae­
licka w Tarnowie 1440 boch. chleba; miasto Tuchów 
250 boch. chleba; Gmina Izraelicka w Jaśle 3 wozy 
chleba; Helena Kochanowska właśc. Szerzyn wóz ziemn.; 
X. P. Olszewski z Osobnicy, 4 kor ziemn., i korzec 
zboża; Kirol Hubka z Lubna 10 kor. ziemn., 4 kor. 
zboża; Gmina Kołaczyce 7 '/a kor. zboża, 35 korcy 
ziemn., 27 funt. słoniny i 6 sztuk odzieży; Antoni 
Lisowiecki właśc. Niegłowic 600 boch. chleba; Jawor­
ski z Grybowa 6 korcy zboża; Gmina Mytarl wóz 
żywności; Seweryn Stawiarski 47 boch. chleba; Gmina 
Sietnica wóz ziemn.; Joanna Friedman z Jasia paczkę 
doborowych sukien i bielizny; Jnngstowa z Sobniowa 
paczkę pięknej bielizny; Gminy: Zakliczyn 5 kor. ibo- 
ża, 4 garn. kaszy. l ' / 3 korca ziemn., 31 boch. chleba, 
1 parę ciżemków; Olpiny 2 wory ziemn., i 3 korce 
zboża; Dobryń wóz ziemn.; Moszczanica wóz żywności; 
Klęczany wóz ziemn.; Gładyszów 10 kor. ziemn.; Cie­
klin wóz ziemn. i 6 kor. zboża; Mołastów wóz ziemn.; 
Łężyny 6 kor. zboża; Grabanina %  kor. hreczki; Nie­
głowic 4%  kor. zboża i 5 kor. ziemn.; Taki 8 kor. 
ziemn. i 2 kor. zboża; Olszyny 5 kor. ziemn., I 1/* 
kor. zboża i %  kor. karpieli; Pielgrzymka 1 kor. zbo­
ża i 9 kor. ziemn.

X. Antoni Banaś z Rozembarkn, 32 boch. chleba i 2 wor­
ki ziemniaków; Franc. Mazur z Libuszy, korzec ziemnia­
ków; Dr Kulczycki z Żmigrodu, paczka odzieży; Pa­
weł Stonawski, dzierż. Załawia, farę ziemniaków; Józef 
Hebenstreit, 15 sztuk doborowej odzieży; hr. Szczęsny 
Włodek, wł. Trzciennicy, 3 wozy ziemniaków; Gmina 
Kłodawa, 10 korcy ziemniaków i 3 1/* korca zboża; 
Osiek, 13 korcy ziemniaków, l ' / a korca zboża i 17 
bochenków chleba; Adam Kotik, leśniczy ze Siemienia, 
paczkę odzieży; Adolf Schmal, restaurator w Krasnem, 
prócz gotówki 8 funt. herbaty, 10 funt. cokru, 8 fla­
szek wina czerw., 4 flaszki araku, i samowar, 38 sztuk- 
odzieży i 28 par pończoch; Aleksander Płocki, wł. Li 
pnicy, 2 korce zboża; Rudolf Wittig, 32 '/a giąg- drze­
wa opałowego, dla urzędników i sług wszelkich dyka- 
steryi; za pośrednictwem Wydziału pow. w  Jaśle, dwór 
w Tarnowcu, 20 korcy ziemniaków i 37 sztuk odzieży, 
dwór w Wojaszówce, 10 korcy ziemniaków; X. proboszcz 
w Tarnowcu, ze składki 2 '/a korca zboża i 1 ‘/a korca 
ziemniaków; miasto Frysztak, 4 sztuk odzieży; Zwoliń­
scy z Jasła 4 sztuk, Bielińscy 29 sztuk odzieży.

Prócz powyższych datków ofiarował p. Jan Płoeki, 
prezes gorlickiej Rady pow. materyał drzewiany na po­
krycie murowanych budowli w mieście, które nie były 
ubezpieczone od ognia; panna Marya Skrzyńska z Ko­
bylanki, asygnowała już 139 sztuk w przyległych la­
sach z oświadczeniem dalszych datków.

— Na kolei Karola Ludwika mają być na niektó­
rych stacyach przedsiębrane roboty, jakoto: w Bierza- 
nowie, dom piętrowy mieszkalny z magazynem towaro­
wym ; w Bogumiłowicach, rozprzestrzenionym będzie 
dworzec; w Czarnej, stanie murowana rampa; w Trzcia- 
ny, większy zbiornik wody; w Rzeszowie, nowy maga­
zyn; w Przeworsku i Lwowie, nowe rampy; wreszcie 
dworce w Zadworzu i Złoczowie będą powiększone.

—  X. Józef Haszczyc, gr. k. kapelan w Przystaniu, 
otrzymał probostwo w Karowie; Przystań liczy 800 
dusz, patronat służy p. Ludwice Niezabitowskiej. X. 
Jan Malarkiewicz, pleban gr. kat. w Przydzielnicy, o- 
trzymał probostwo w Dorożowie; parafia w Przydziel­
nicy liczy 1200 dusz, patronem jest rząd. X. Hiero­
nim Aleksiewicz, zarządca gr. kBt. probostwa w Znie­
sieniu, otrzymał to probostwo. X. Joachim Właszyn, 
kooperator gr. kat. probostwa w Hwoździe, objął za­
rząd tego probostwa. X. Jan Mahuta, zarządca probo­
stwa gr. kat. w Krzywem, umarł d. 6 bm. X. Antoni 
Wołos, zarządca gr. kat. probostwa w Nowosiółkach 
gościnnych, objął zarząd probostwa w Bolestraszycach. 
X. Leon Szczawiński, gr. kat. kooperator w Ostrowie, 
przeniesiony na wikarego przy kościele katedr, w Prze­
myślu, w miejsce X. Konstantego Łuczki. X. Karol Wo- 
łoszyński, wikary gr. kat. w Starej Soli, przeniesiony 
do Ostrowa. X. Wojciech Sapecki, rz. kat. wikary w  
Jeżowem, przeniesiony do Rozwadowa. X. Michał Gło-

Ziemiałkowakiego, w zastępstwie JEksc. p. mini­
stra rolnictwa wydanego, którym zawiadomiono 
Wydział krajowy, iż przedłożone c. k. Rządowi 
statuta szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie 
uzyskały zatwierdzenie c. kr. Rządu, Wydział kraj. 
uchwalił przystąpić do organizacyi tej szkoły i 
wprowadzić takową w życie z dniem 1 paździer­
nika r. b. Zarazem uchwalił zaprosić w myśl 
statutów na członka kuratoryi w charakterze de­
legata Wydziału krajowego JW. hr. Władysława 
Dzieduszyckiego, a na zastępcę tegoż Wgo Dra 
Piotra Grossa. W końcu mianował Wydział kraj. 
pierwszym prof, fachowym a zarazem dyrektorem 
szkoły Wgo Dra Henryka Strzeleckiego, zaś dru­
gim profesorem Wgo Władysława Tynieckiego i 
uchwalił dla obu rotę przysięgi.

Uchwalono przedłożyć sprawozdanie Wys. Sej­
mowi w Bprawie założenia szkoły gospodarstwa 
lasowego we Lwowie.

Wysłano Dra Tadeusza Piłata, kierownika bióra 
statystycznego w Wydziale krajowym do War­
szawy celem zwiedzenia wystawy rolniczej i zło­
żenia o niej raportu.

W skutek przedłożonego przez Towarzystwo o 
grodniczo-sadownicze we Lwowie sprawozdania, 
wyasygnowano temuż Towarzystwu na urządzenie 
wystawy w roku bieżącym kwotę 250 złr. z żąda­
niem zaś o zasiłek na utrzymanie szkoły ogrodni­
czej odesłano Towarzystwo do Wys. Sejmu.

Uchwalono sprawozdanie do Wys. Sejmu z pro­
jektem do ustawy, o prośbie Repr. gm. m. Stani­
sławowa co do podwyższenia opłat od napojów 
spirytusowych i od piwa.

Uohwalono sprawozdanie do Wys. Sejmu w 
przedmiocie pomnożenia w kraju liczby wetery­
narzy.

Uchwalono Sprawozdanie do Wys. Sejmu w 
przedmiocie wyjednania do ustawy zezwalającej 
gminie m. Mikuliniec pow. Tarnopolskiego na po­
bór dodatku gm. do podatku konsumcyjnego od 
mięsa i od wina w wysokości 75% na lata 1875 
i 1876.

Zatwierdzono uchwałę Rady powiatowej w Ro­
pczycach, którą ku uczczeniu i wiecznej pamięci 
25-letniej rocznicy wstąpienia na tron Najjaśn. 
Pana przeznaczono z fanduszu powiatowego stałą 
płacę roczną dla 1 nauczyciela mającej się tamże 
otworzyć 4 klasowe] szkoły pospolitej, w kwocie 
500 złr-

Uchwalono sprawozdanie do Wys. Sejmu w spra­
wie zezwolenia gminie m. Biała na pobór opłat 
od czynszów domowych.

Udzielono zasiłku pieniężnego Towarzystwu 
pazczelno-jedwabniczo-sadowniczemu w Krakowie 
na cele wystawy tegorocznej i wyasygnowano w 
tym celu kwotę 250 złr. z funduszu krajowego.

Przyjęto do wiadomości zaproszenie Towarzy­
stwa ogrodniozo - sadowniczego we Lwowie, do 
wzięcia udziału przez delegata, przy premiowaniu 
wystawców na dniu 29 września b. r. odbyć się 
mającem, i mianowano delegatem Wgo dr. Pawła 
Skwarczyńskiego, członka Wydziału krajowego.

Przyjęto do wiadomości odezwę c. k. Namie­
stnictwa, donoszącą o rozwiązaniu Reprezentacyi 
gm. m. Drohobycza i poruczeniu tymczasowego 
kierownictwa gminą komisarzowi Czerkawskiemu.

Zgodzono się na proponowane przez c. k. Na­
miestnictwo złożenie z urzędu naczelnika gm. De­
bry, pow. Jarosławskiego Demetra Deynaka.

(Dokończenie nastąpi.)

D. 27 b. m. w południe aresztowano w Iwnie 
powiecie Średzkim w W. Księstwie Poznańskiem, 
hr. Józefa M i e l ż y ń s k i e g o ,  członka pruskiej 
Izby Panów, a to z nakazu naczelnego prezydenta, 
z tych samych podobno powodów, dla jakich are­
sztowany był p. Kazimierz Niegolewski. Hr. Miel 
żyński bowiem, jako patron kościoła w Goś.ieszy- 
nie, gdzie zawakowało probostwo, nie chciał wy­
dać landratowi ksiąg kościelnych. Odstawiono go 
do Środy i umieszczono w więzieniu sądu tamecz­
nego, lubo sąd nie nakazał uwięzienia.

W ie d e ń  28 października. Izba deputowanych 
w Radzie państwa ukończyła tedy obrady nad u- 
stawą o emeryturach osób w wojsku służących. 
Wniosek, aby ustawa ta działała wstecz co do już 
pensyonowanych nie został przyjęty, natomiast zgo­
dzono się, aby pensye emerytalne wojskowych wy­
płacane były z góry. Przed zamknięciem posiedze­
nia wczorajszego odczytano następujący wniosek 
dep. F o r e g g e r a  i towarzyszy: Wys. Izba uchwali: 
Ustawa z 15go listopada 1867 r. L. 134 D. P. P. 
o prawie stowarzyszeń zmienioną być ma w tym

nających zwykle suche, mało zrozumiałe, potrzebu­
jące wykładu nie tylko ducha rzeczy, ale często­
kroć samychże nawet słów, a domowemu nauczy­
cielowi, szczególnie matce gorliwej o chwałę Bożą, 
lecz rie zawsze we wszystkich częściach przedmio­
tu swego zarówno oświeconej, czyni pracę naucza­
nia pisma S. trudną, żmudną, a dla ucznia nie 
wiele pożyteczną".

Otóż, żeby tej niedogodności zaradzić, napisała 
p. I. w sposób najprzystępniejszy, całą naukę re­
ligii, bo cóż może być przystępniejszego dla dzieci 
i prostaczków, jak opowiadanie Babuni, pełne ser­
decznej prostoty połączone z chęcią przelania w 
małych słuchaczów wszystkich prawd Bożych? Ta 
forma wdzięcznie wypłacająca się w różnych książ­
kach edukacyjnych, znalazła tu wyborne zastoso 
wanie. Babunia nietylko opowiada dzieje starego i 
nowego Testamentu, ale je objaśnia, nie tylko co 
do ducha ale i wyrażeń, co więcej, na zarzuty i 
wątpliwości powstające tak w młodych jak i w 
starszych słuchaczach, zawsze ma prostującą a sta­
nowczą odpowiedź; żeby zaś cały wykład urozmai­
cić, i że tak powiem naukę boską zastosować do 
codziennego życia, poświęcone są niektóre roz­
działy, zdarzeniom potocznym lnb osobom jakie 
się nawijają na oczy. Zgoła z tyoh drobnych opo­
wiadań i scen, mamy piękny i budujący obraz 
chrześciańsłriej rodziny, prawdziwie staropolskiej 
w najlepszym tego słowa znaczeniu.

Niegdyś było u nas zwyczajem czytywać Żywoty 
Świętych, napisane złotym językiem Skargi; dziś 
mogą to miejsce zająć: Sł&wa Żywota, które od­
czytywane w kole dzieci i domowników, bardzoby 
się przczyniły do ugruntowania w umysłach zaBad 
religii Chrystusowej, od których tak widocznie dzi­
siejsze społeczeństwo odbiega, niewiedząc samo 
do czego biegnie.

Zauważono już nieraz, że powód, dla którego 
niejeden bredzi i słowem i pismem, ilekroć się ode­
zwie w materyi religii i kościoła — głównie tkwi 
w nieświadomości. Nieumieć katechizmu stało się 
chlebem powszednim w trybie dzisiejszej edukacyi

kierunku, aby loża wolnoińularska założona we­
dług przepisów statutu wielkiej loży, posiadała le­
galne uprawnienie swego bytn. Wniosek ten pod­
pisało 37 deputowanych.

Następne posiedzenie w piątek. Porządek dzien­
ny: Pierwszy odczyt przedłożenia rządowego usta­
wy uwalniającej od stempli i opłat wśzelkie czyn­
ności około przeprowadzenia wykupna zobowiązań 
na rzecz kościołów i prebend w Auetryi Górnej; 
pierwszy odczyt wniosku dep. Kronawettera o re- 
wizyę ustawy o stowarzyszeniach; trzeci odczyt 
ustawy o emeryturach esób wojskowych; ustne 
sprawozdanie wydziału legitymacyjnego; drugi od­
czyt wniosku dep. K o w a l s k i e g o ,  Dra Smol -  
ki, Dra D u n a j e w s k i e g o  i towarzyszy o wyda­
nie ustawy uwalniającej od podatku i opłat poży­
czkę krajową galicyjską w sumie 5,200,000 z ł ; 
sprawozdanie wydziału petycyjnego co do petycyi 
towarzystwa akcyjnego fabrykacyi cukru w Tłuma 
czu; wreszcie wybór 18 członków i 18 zastępców 
z całej Izby do komisyi centralnej na zasadzie §7 
ustawy o podatku gruntowym z 24go maja 1869.

— Ustawa o spółkach akcyjnych jest w tśj 
chwili przedmiotem obrad we wszystkich klubach 
Izby deputowanych. Wszędzie uchwalono, że obra­
dy mają być tajnemi i zgodzono się, aby odrzucić 
wniosek przejścia do porządku dziennego. Na po­
siedzeniu Izby deputowanych w przyszły wtorek 
ma ustawa rzeczona zamieszczoną być na porząd­
ku dziennym.

Prusy.
Dnia 21 października zamknięty został w Wro­

cławiu trzechdniowy wiec katolików Szląska, po od­
byciu pielgrzymki do grobu Ś. Jadwigi, matki kr. 
Henryka Brodatego w Trzebnicy. Zjazd ten łączył 
w sobie Niemców i Polaków. Przewodniczył zebra­
niu br. Ballestrem. Pogram wiecu wyłuszczony w 
mowie przewodniczącego: 1 skupienie się w jedno 
ciało \ 2 stwierdzenie wierności dla kościoła; 3 
sposób obrony praw kościoła; 4 podniesienie du­
cha w strapieniu Wiec chcąc okazać, iż wcale nie 
powoduje się dążnością polityczną, a tern mniej 
antidynastyczną, jak zarzucają katolikom w Pru­
sach, przesłał telegram do królewicza Pruskiego 
z powinszowaniem urodzin, i otrzymał od niego 
zimną i suchą odpowiedź.

Pierwszy głos zabrał X. Franz, i jak donoszą 
Dz. Poznańskiemu, wykazał w pięknym history­
cznym wywodzie, że obecna walka z kościołem jest 
tylko dalszym ciągiem ciągłego prześladowania, i 
znęcania się nad katolikami Szląska od czasu, gdy 
Fryderyk bez, czyli raczej wbrew jego woli przy­
łączył go do korony pruskiej. Historya katolików 
Szląska jest od tego czasu historyą ciągłego prze­
śladowania katolicyzmu i katolików. Pomimo za­
gwarantowanego wyraźnie traktatami status quo re­
ligijnego, urzędy wszystkie znaczniejsze dostały się 
w ręce protestantów, podsycano nienawiść protes­
tantów przeciw katolikom przez sfałszowanie pa- 
piezkiego breve, podług którego katolicy niby to 
protestantów mordować mieli, dręczono ich podej­
rzeniami, że księża w czasie siedmioletniej wojny 
namawiali i dopomagali żołnierzom pruskim do de- 
zercyi, już i wtenczas o.tsdzono biskupa w więzie­
niu, i skazano go wskutek prostej denuacyacyi bez 
żadnego dowodu. Początek tego wieku dał się tak­
że we znaki katolikom Szląska, bo z wstąpieniem 
n i tren Fryderyka Wilhelma III, udarowano kato­
lików sekularyzacyą, która zabrała kościołowi naj­
mniej 25 milionów rocznego dochodu, — wszystko 
to po uroczystem zagwarantowaniu traktatami sta­
tus quo.

Kościół mimo tego wszystkiego nie upadł, trze­
ba więc mieć nadzjeję, że i z teraźniejszej walki 
wyjdzie zwycięsko. Pomijając mowy wczoraj już 
wspomniane, tyczące się protestu przeciw wypie­
raniu języka polskiego ze szkół katolickich Silą- 
ska, do czego ksiądz Radziwiłł, wikaryusz ostro­
wski, podał poprawkę, by protest ten rozszerzyć 
także i przeciw postępowaniu władz ze szkołami 
w Księstwie Poznańskiem, przystępujemy do okre 
ślenia^ rezolucyj ostatecznych zgromadzenia. Jest 
ich ośm: I) zgromadzenie wyraża niezłomną wier­
ność papieżowi, i posłuszeństwo nieomylnemu w je­
go oczach wiary nauczaniu; 2) żadnego nie uzcaje 
biskupa, któryby rie był w zgodzie i w związku 
z Rzymem; 3) wyraża boleść nad ustawami maj o 
wemi, i uważa je za zgubne środki zamącenia spo 
koju i szczęścia Niemiec; 4) wobec panującego 
dziś ducha wychowania publicznego, wzywa zgro­
madzenie rcdziców katolickich do tern troskliwszej 
pieczy nad zachowaniem w śsiętości wiary w ro 
dżinie; 5) w interesie religii i nauki, protestuje 
zgromadzenie przeciw wypieraniu języka polskiego

tak domowej jak publicznej. Cóż dziwnego, że po 
głowach roją się dziwolągi, coraz inne i to szczę­
ście, że się zmieniają juk paryska moda. Ta nie- 
stateczność owych teoryj i mrzonek,, powinnaby 
oczy otworzyć amatorom mydlanych baniek, i prze­
konać, że nie mogą służyć za podstawę doczesne­
go i przyszłego żywr.ta. Powiastki wplecione w te 
opowiadania Pisma Św. odznaczają się wielką na­
turalnością i trafnością, a niekiedy znamionują 
dar głębokiej cbserwacyi, jak n. p. o owym sta­
rym wojskowym, co to welczył pod Napoleonem i 
Europę zmierzył ed końca do końca a na starość 
uczy się katechizmu od swojej córki. Tego obra­
zka a raczej pomysłu mógłby autorce pozazdro­
ścić nie jeden głośny autor. Nierzadkie i prakty­
czne przestrogi dla codziennego użytku, u. p. ten 
ustęp gdzie mowa o młodzieńcu zmuszonym do 
przysięgi przez swoich kolegów, a do przysięgi na 
coś, czego mu niechciano wyjawić. Przysięgać na 
rzecz niewiadomą, to już szczyt spodlenia wolnej 
woli człowieka! Z całej tej książki, której nieo- 
szacowane przymioty i pożyteczność długo byłoby 
wyliczać, wieje nieudane ciepło, które pociąga na­
wet i tych co są obeznani z dziejami starego i 
nowego Testamentu; nauki i słowa Babuni wprost 
idą od serce, a jasnością i prostotą swoją nieza­
wodnie przyjmą się od razu w pamięci dziecka, 
jak bajka o zaklętych zamkach i pięknej króle 
wnie, tylko, że bajka rozbudza fantazyę, a prawda 
ewacieliczna udoskonala moralnie. Jedną z bardzo 
ważnych zalet tego dzieła jest jeszcze staranna 
poprawność i czystość języka, co bywa rzadkością 
w dziełach popularnych i edukacyjnych, a przytem 
pewna ścisłość i zwięzłość w oddaniu rzeczy, co 
także do rzadkości można policzyć, mianowicie w 
pismach naszych autorek. Dodać tu jeszcze po- 
trzeba, *0 obok wspaniałego wydania, znajduje się 
kilkadziesiąt bardzo pięknych drzeworytów, wyo­
brażających sceny z Pisma Św. a wykonanych po­
dług kompozycyi Schnorra i innych, więcej w tym 
rodzaju cenionych artystów, niż wielkiej dziś uży­
wający wziętości Doró, który jenialnie tłómaoząc

ze szkół katolickich; 6) wobec zgubnych wpływów 
prasy nieprzyjaznej, wzywa zgromadzenie wszyst­
kich katolików gerąco, by wszelkiemi siłami sta­
rali się osłabić ten wpływ, z drugiej strony starali 
się ó rozszerzanie katolickich dzienników i książek; 
7) zgromadzenie wzywa do zakładania gdzie tylko 
można towarzystw katolickich; 8) wobec coraz gro­
źniej występującej kwestyi socyalnej, uważa zgro­
madzenie za konieczne zakładanie między klasą 
roboczą, kółek chrześciańsko-socyalnych. Otóż re- 
zolucye, którym w niektórych punktach praktyczne­
go znaczenia odmówić nie można; co do trzech 
pierwszych cel ich według słów wspomnianych przez 
Ballestrema nie jest innny, jak jasne zadokumen­
towanie stanowiska wobec nacisku partyi przeci­
wnej, by przyszłość nie mogła zarzucić katolikom 
obecnym, że w ciężkich czasach ucisku trwożliwie 
milczeli.

Po tym wywodzie historycznym młody jakiś 
ksiądz w długiej i zajmującej mowie wykazywał 
złość i głupotę liberałów, którzy walkę z kościo­
łem nazywają wojną kultury, wojną cywilizacyi. 
Mówca wykazywał zdobyczą ludzkości z pomocą 
kościoła nn polu nauki i sztuki. Następnie X. 
Eirund z Berlina, członek redakeyi Germanii na­
cechował dzisiejszą prasę niemiecką, pełną kłamstw, 
potwarzy, niemoralną, przekupną, bądź karmioną 
z funduszu policyjnego, bądź oddaną na usługi 
plutokracyi i służącą temu. kto więcej płaci.

Zabierał także głos X. Edmund Radziwiłł. Kilku 
mówców z Górnego Szląska mówiło po polsku. 
Zjazd ten pjduiół w piątej rezolucji warunek 
nsuki języka polskiego. Ażeby utwierdzić chara­
kter dwujęzykowy i dwunaredowy wiecu katolickie­
go, postanowiono zwołać niebawem następny wiec 
w jednem z miast Górnego Szlązka i naznaczono 
na ten zjazd Bytom.

Kronika mlojscova I zagraniczna.
K r a k ó w  29 października. Dziś o godzinie 7ej 

zrana po parotygodniowej chorobie umarł hr. Andrzej 
Z a m o y s k i  prezes b. Towarzystwa rolniczego w War­
szawie. Na czele dziennika zapisujemy stratę narodową; 
tu dodajemy daty prywatnego życia. Zmarły był drugim 
synem ordynata Stanisława Zamoyskiego i Zofii z ksią­
żąt Czartoryskich, urodzony w r 1800, ożeniony z hr. 
Rożą Potocką, był ojcem pięciu synów: Władysława, 
Stanisława, Andrzeja, Jana i Zdzisława, i trzech córek: 
Zofii za Franciszkiem Żółtowskim, Cecylii za ś. p. ks. 
Jerzym Lubomirskim i Róży za ks. Eugeniuszem Lu­
bomirskim. Pogrzeb odbędzie się w sobotę. Choroba zgro­
madziła od dni kilku liczną rodzinę ze wszystkich pro- 
wincyj polskich.

—  Na pogorzelców G o r l i c  nadesłali nam: hr. Ar- 
turowa Potocka 100 złr.; E. J. 10 złr.; S. Ausubel 
z Tarnowa 80 c.

—  X. Waleryan Kalinka z zakonu Zmartwychwstań­
ców, po dłuższem pobycie w mieście rodzinnem, gdzie 
zajmował się dalszemi studyami epoki Stanisława Au­
gusta, wyjechał wczoraj do Adryanopola, gdzie istnieje 
klasztor i szkoła tego zakonu. Nie ma więc obecnie ani 
jednego członka zakonu Zmartwychwstańców w Krako­
wie, ho tylko jeden X. Kalinka bawił tu kilka miesię­
cy a jednak Dz. Polski donosi, „że Zmartwychwstań­
cy, rozgościli się w Krakowie na seryo, zajęli dom po 
emerytach a kościół św. Marka wynajęli". Pomijamy o- 
belżywe słowa tego dziennika o kapłanach, bo to zwy­
kły jego język, w którym dościga wzory nie tylko wie­
deńskie lecz i bismarkowskie, ale skoro u niego „kilku­
dziesięciu zmartwychwstańców, to za wiele", zatem mu­
simy wyznać, że niemożna do niego stosować wyraże­
nia, iż „dwoi mu się w oczach", bo majaczenie takie, 
które widzi w jadtiym kilkudziesięciu, jest jeszcze nie­
bezpieczniejszym symptomatem.

—  Towarzystwo wzajemnej pomocy uczniów tutej­
szego Instytutu technicznego wybrało w tym roku pre­
zesem p. Kazimierza D o l i ń s k i e g o ,  wiceprezesem p. 
Maryana G a w a l e w i c z a ,  podskarbim p. Roberta Mi ą -  
c z y ń s k i e g o ,  sekretaizami pp. Maryana C h wa l i b o -  
g o w s k i e g o  i Mieczysława D ą b r o w s k i e g o ;  do Wy­
działu weszli: pp. Adolf Barański, Stanisław Borelow- 
ski, Roman Ceps, Stanisław Gąsiorowski, Cypryan Gor­
czyński, Napoleon Gostkowski, Tadeusz Pochwalski, Sta­
nisław Reklewski, Wojciech Waligórski i Józef Zie­
liński.

Nowy Wydział postarał się już podobnie jak w roku 
zeszłym o urządzenie taniej kuchni, zawarł ugodę z p. 
Majerem o dostarczanie taniego obuwia dla ubogich 
członków i czyni kroki w celu urządzenia w grudniu 
loteryi fantowej na korzyść Towarzystwa, którego mają­
tek wynosi tylko 2444 złr. 83 c., co wobec ciągle wzra­
stających potrzeb i zwiększającej się liczby ubogiej mło­
dzieży w Instytucie Technicznym nie pozwala Towarzy­
stwu rozwinąć odpowiedniej działalności.

ołówkiem Donkiszota, pokazał się zbyt maniero- 
wanvm i teatralnym, hiedy się porwał na biblię.

We Francyi, która więcej jest katolicką, niżby 
można sądzić z tak zwanych organów opinii pu­
blicznej; wielkie przed kilką laty sprawiła wraże­
nie kiiążka X. Bougaud: Ojcowstwo i Macierzyń­
stwo na tle życia św. Moniki, matki św. Augusty­
na osnuto. W parę tygodni rozerwano pierwszą e- 
dycyę wydrukowaną w kilku tysiącach exemplarzy, 
a natarczywość była tak wielka, ża Autora zasy­
pano listami domagsjącemi się drugiej edjcyi. Cóż 
było w taj książce tak elektryzującego, tak nowego, 
że tylu miała czytelników? Oto nic więcej, tylko 
wzór bogobojnej matki, która łzami wymodliła po­
prawę i nawrócenie się syna. Książka ta była po­
cieszeniem dla tylu chrześciańsfeich matek płaczą­
cych, jak niegdyś św. Monika płakała; wykazywa­
ła bowiem ile to boskiej siły, ile mocy złożył Bóg 
w ich sercach, gdy idzie o zbawienie dziatek; ile 
nieprzewidzianych, nieomylnych i zbawczych środ 
ków ukrywa się w tej potężcej dźwigni, którą zo- 
wiemy ojcostwem i macierzyństwem.^ Laibnio filo­
zof powiedział: „zreformowałoby świat, gdyby zre­
formowano wychowanie". Książka X. Boug&ud do­
wiodła wymownie i jasno jak na dłoni, że zrefor- 
mowanoby całe pokolenie, i wiek nasz wyrwanoby 
z tej przepaści niewiary i bezwyznaniowości, w któ­
rą na oślep pędzi, gdyby zreformowano i uksztsł- 
cono matki. Na czem się ta reforma zasadza? Oto 
na suroienuem zużytkowaniu tej  ̂siły boskiej, jaką 
w ich sercach złożyło macierzyństwo, i na odwa­
dze, która powinna być posuniętą aż do ostateczno­
ści, kiedy idzie o dobro dusz ich dzieci.

Tej właśnio odwagi brak cgóloy —- trzeba ją 
wytężać do najwyższego stopnia, a nie zatrzymy­
wać się w połowie drogi, by zwyciężyć. Sw. Mo­
nika płakała i modliła się przez lat dwadzieścia 
pięć, cierpiała wszystkiemi bólami macierzyńskiego 
serca, póki syn jej nie stał się takim, jakim go 
mieć pragnęła.

Choć więc dziecko popadnie w grzech lub na­
łóg, to w dniu, w którym matka jego zechce, co­

fnie się ono z nad przepaści i odrodzi się dla 
cnoty. Ta myśl podstawą jest tej znamienitej książki 
która dziś matkom francuskim, podaje jedyny spo­
sób zreformowania gnijącego i rozpadającego się 
spółeczeństwa.

Książka X. Bougaud, niepowinna być obojętną 
i nieznaną matkom polskim; aby ułatwić obzaa- 
jomienie się z tern arcydziełem, przetłómaczył ją 
X. Szymon Mankielun, i wydał w Warszawie pod 
tytułem: Ojcostwo i Macierzyństwo czyli wzór dla 
Rodziców i nauka dla dzieci itd. W tłomaczeniu 
spotkać jednak można pewne niejasności, pocho­
dzące z niewolniczego trzymania się oryginału. 
Więcej trzeba swobody w oddaniu myśli, a stanie 
się i bardziej polską i jasną.

Mówiąc o tych kilku dziełach tak ważnych w 
edukacyi domowej, która pod wieloma względami 
wyręczać musi publiczną, jeżeli chcemy szczerze o- 
calić społeczność raszą od tyoh chorób jakie je 
zaczynają trapić, wspom nieć wypada o dobrej książce 
elementarnej: Wypisy polskie dla szkól żeńskich ze­
brano i ułożone przez Dr. Karola Mecherzyńskic- 
go » wydane w Krakowie (na r. 1875). Jest to 
drugie wydanie znacznie pomnożono, a zalecające 
się d i borem wyjątków tak prozą jak wierszem. 
Zrobić wypisy niekażdy potrafi; a najmniej taki co 
nie zah ojczystej literatury, a przytem nie ma wy­
trawnego sądu i dobrego smaku. Uczony profesor 
i członek akademii przystąpił do tych wypisów 
przeznaczonych dla szkół i zakładów żeńskich, z 
całą znajomością przedmiotu, a co jeszcze ważniej­
sza, z przeświadczeniem, że młode serca trzeba po­
dnosić i kształcić w duchu religijnym, uczyć je 
kochać Boga, bliźniego, ojczyznę. Dlatego i wybór 
kawałków do czytania i uczenia się na pamięć o- 
bok piękności słowa płynącego z pod piór znanych 
w literaturze, na których można się nauczyć sztu­
ki pisania, miał jeszcze na względzie wszczepienie 
wyższych pojęć i uczuć, w rzeczach trochę więcej 
obchodzących człowieka, niż czworonogi, robaki, 
muchy i wszelkiego rodzaju kamienie, któremi to 
przedmiotami napełnione bywają wypisy dla szkół

początkowych; zupełnie jakby chciano uwagę dzie­
cka odwrócić od Boga i człowieka, a uwięzić w  
materyalizmie historyi nsturalaej, i cudów przemy­
słu. Takie przedmioty jak koza lub wieloryb, loko­
motywa, lub telegrsf elektryczny, gaz i zapałki na­
leżą do specysslnyoh działów r auki; Die miejsce ich 
zatem między wzorami języka i stylu, czcrpanemi 
ze znanych pisarzy; tern więcej jeżeli niema w nich 
nic coby zwracało uwsgę. Wypisy ułożone p. Dra 
Mecherzyńskiego dla szkół ż ńskich, mają tę wyż­
szość, że mieszczą się w nich najpiękniejsze ustępy 
znamienitych pisarzy, a oprócz tego tcbnące du­
chem religijnym, który w wychowaniu rozbudzać i 
utrzymywać nam raczej, niż go zobojętniać w mło­
dych umysłach, przez jakiś, żadną głębszą potrze­
bą niewytłómaczony zwrot ku przedmiotom historyi 
naturalnej. Od niejakiego czasu, prawdziwie do śmie­
szności posunięto u nas tą naturomanię, która tak 
się rozwielmożniła, że nietylko sam Stwórca, ale i 
człowiek w cień bywa usunięty. Należałoby przy­
najmniej Wypisy, których celem smak dobry w rze­
czach fantazyi zaszczepiać, poufalić wcześnie z naj­
znaczniejszymi płodami ojczystej literatury, a głó­
wnie wdrażać w sposoby dobrego i trsfuego wyBło- 
wiania się, ochraniać od tej naturomanii wciskają­
cej się nawet tam, gdzie się bez niej obejść może. 
Książka Dra Mecherzyńskiego najlepiej przekona w 
praktyce, jaką korzyść odnieść mogą uczennice, 
które się poznajomią z gwiazdami naszej literatury 
jak Kochanowski, Skarga, Krasicki, Kniaźnio, Trem­
becki, Karpiński, Woronicz, Niemcewicz, Śniadecki, 
Brodziński i tylu nowszych, z których wyjęte są 
ustępy zarówno podaosząco umysł, kształcące ser­
ca, jak wrażające w pamięć piękność i trafność 
wyrażeń; niemniej oswajająca ucho z potoczysto- 
ścią płynnej i elegackiej mowy. Jeżeli wzory są ra  
to zebrane, aby się na Dich kształcono w języku i 
stylu, to prosta loika wymaga, aby dobór ich był 
staranny i umiętay, a ten właśnie przymiot posia- 
dają Wypisy polskie dla szkół żeńskich, Dra Me- 
cherzyńskiego.



0ZAJ9 t Piątka 30 PafifeMKs lfiTi.

iracki, zarządca gr. kat. w Sołotwinie, otrzymał toż pro­
bostwo. X. Ignacy Sochacki, pleban gr. kat. w Mszań- 
cn, otrzyma! probostwo w Dobrowodach; parafia w Mszań- 
cn liczy tysiąc dusz, patronem jest konsystorz arcybi- 
sknpL

—  Stowarzyszenie rękodzielników polskich w Wiedniu 
„Siła" da w niedzielę d. 1 listopada przedstawienie 
teatralne w teatrze księcia Sułkowskiego na Matzleins- 
dorf, składające się z trzech komedyj: „Jeden z nas 
musi się ożenić" z niemieckiego hr. Ludwika Gołuchow- 
skiego; „Cziężka próba" z francuskiego przez J. Mił- 
kowskiego i „Consilium facultatis" hr. Aleks. Fredry.

—  Podaliśmy niedawno wiadomość otrzymaną z wią- 
rogodnego źródła o zatrzymaniu paczki przesłanej z 
Warszawy przez konsula pruskiego p. Treskowowi, co 
zostawać miało w związku ze śledztwem Arnima. Dziś 
Nord allg. Ztg pisze z tego powodu: „przed kilku 
dniami podały tutejsze dzienniki artykuł wyjęty z Czasu, 
który mówił o tajemnych stosunkach między ces. jlnym 
konsulem w Warszawie a właścicielem dóbr Treskowem 
i złączył je ze sprawą śledztwa Arnima. Jedynie praw- 
dziwem jest, że jlny konsul bar. Kechenberg w War­
szawie żyje w przyjaźni z pruskim właścicielem dóbr 
p. Hermanem Treskowem mieszkającym w pobliżu O- 
strowa i przy zdarzonej sposobności przesyła mu gaze­
ty i t. p. do czytania. Cała zresztą treść tego arty­
kułu jest zupełnie zmyśloną. Nord allg. Ztg  wie 
dobrze, iż niemożemy powołać na świadka koresponden­
ta naszego.

— Niedawne temu czasy, jak wstążeczka czarno- 
czerwono-żóła sprowadzała w Niemczech proces krymi­
nalny i zamknięcie w fortecy, wolno bowiem było uży­
wać tylko farb krajowych: w Prusiech czarno-białej, 
w Bawaryi biało - zielonej i t. d. Z zaprowadzeniem 
Związku niemieckiego wywołane barwy czarno-czerwono- 
żółte zostały uznane za urzędowe, a od czasu cesarstwa 
Niemieckiego nie wolno znów używać tych barw, lecz 
obowiązują barwy czarno-biało-czerwone.

— Dr Giskra zaprzecza po dziennikach pogłosce, 
jakoby się miał przenieść do Berlina.

—  Z powodu doniesienia, że portret hr. Henryka 
Arnima przygotowany do kalendarzyka gotajskiego (część 
druga, domy hrabiowskie) został cofnięty z powodu pro­
cesu hr. Arnima, ogłasza wydawca Perthes, że nie mo­
żna od niego żądać aby uprzedzał wyrok sądowy, a 
przeto portret rzeczony będzie umieszczony.

— Dnia 28 października pogoda; termometr od — 1-8 
doszedł do -f- 10*1 B. Barometr z małym ruchem; 
dnia 29 października o godzinie 6ej rano stan jego był 
331*85, termometru — 3’2 B. Wiatr północno-wscho­
dni.

—  W piątek dnia 30 października: Śgo Marcella 
papieża wyznawcy.

Sprawy sądowe.

Gospodarstwo, przemysł I handel

K r a k ó w  28go października.
Oś wi ęc i m dnia 27 października. Na targ dzisiejszy 

dostawiono wołów sztuk 800. Płacono za parę od 200 
do 320 złr.; za cetnar mięsa loco Wiedeń od 29 do 31 złr. 
Około 300 sztuk pozostało niesprzedanycb. Targ był 
mało ożywiony.

W ubiegłym tygodniu dostawiono nierogacizny sztuk 
800, płacono za parę na nogach od 45 do 115 złr. 
Osobliwie chude sztuki spadły w cenie o 10 złr. na 
parze.

Wi e d e ń  dnia 26 października. Dostawiono wołów ogó­
łem sztuk 4599, między tymi było polskich 1548 sztuk 
wołów, płacono za takowe 25 do 30-50 złr. za cetnar 
mięsa. Targ był mało ożywiony.

Dnia 27 października było nierogacizny sztuk 2958, 
płacono w miarę gatunków i stopnia dopasu od 18, 30, 
32 do 24, 32, 34 złr. za cetnar żywej wagi.
Ajencya Oświęcimska Banku Gal. cUahandl.iprzem.

Proces KuUmanna.
(Ciąg dalszy).

Kończymy dziś akt oskarżenia przeciw Kullmannowi:
§ 5. Nie było z góry zamiarem Kullmanna pozostać 

dłużej dla roboty w Sangershausen. Miał on w myśli 
puścić się na wędrówkę naprzód do Westfalii, a potem 
nad Ren, zmienił jednak nagle ten plan, gdy przeczy­
tał w dzienniku opis podróży księcia Bismarka do Kis- 
singen. Wyjął mapę, odmierzył na niej odległość drogi 
do Kissingen i rzekł, że tam chce się udać. W po­
niedziałek 6 lipca opuścił Kullmann Sangershausen z 
postanowieniem targnięcia się na życie księcia Bismar­
ka. Podróż tamże odbył Kullmann według zeznania 
swego na Nordhausen, Sondershausen, Langensalza, Go­
ta i lfeiningen, i to po większej części piechotą. W so­
botę 11 lipca wieczorem przybył do wsi Niidlingen od­
ległej o milę od Kissingen i przenocował tam znów u 
oberżysty Jana Schnausa. Następnego dnia z rana wy­
brał się Kullmann do Kissingen i przybył tamże o go­
dzinie 9ej przed południem. W drodze z Niidlingen 
do Kissingen nabił pistolet, jak sam mówi, odpowie­
dnim nabojem, który przybił zwitkiem papieru, wpu­
ścił dwie sarnie lotki i znów je zwitkiem papieru przy- 
stęplował. Wedłog prób robionych w ciągu śledztwa 
i faktów na tern opartych, pistolet Kullmanna zdolny 
był wspomnianym nabojem pozbawić życia człowieka, 
Zauważyć należy, że przy aresztowaniu odebrano Kull­
mannowi jeszcze trzy takich lotek, jakich użył do 
strzału.

§ 6. Niedzielę, 12 lipca przepędził Kullmann w Kis- 
singen, nie przystępując do wykonania zamierzonego 
czynu, gdyż, jak się wyraził po swem aresztowaniu, 
niedziela jest dniem świętym dla katolików. Wałęsał 
on się wśród dnia po mieście i otaczających je plan- 
tacyach, dowiadywał się o mieszkanie księcia Bismarka 
i o porę, w jakiej tenże zwykł wyjeżdżać. Najbliższą 
noc przepędził Kullmann pod gołem niebem i jeszcze 
zrana 13 lipca przechadzał się po różnych miejscach 
w Kissingen, aż w pół do 12ej, udał się mając nabity 
pistolet w bocznej kieszeni, przed mieszkanie księcia 
Bismarka, aby cackać na jego wyjazd do łaźni sol­
nej. O 1 '/a do 2ej po południu nastąpił zamach na 
księcia.

§. 7. Natychmiast przy pierwszem przesłuchaniu po 
uwięzieniu Kullmanna i później znowu złożył tenże zu­
pełne przyznanie do czynu, mianowicie, że miał sta­
nowczy zamiar zabicia księcia Bismarka. Mierzył on 
tak brzmią jego zeznania, do głowy księcia i mocno 
żałuje, że go porządnie nietrafił. Ćwiczył się w tem 
często, setki razy strzelał z pistoletu i dobrze trafiał, 
ale ten drab („dieser Kerl") poruszył się tak, że go 
chybił. Powinien był nieco więcej się zbliżyć; w dru­
giej ręce miał przygotowany piston na wypadek, gdyby 
spaliło na panewce. Nie czuje żadnej skruchy z popeł­
nionego czynu i przy jego wykonaniu wcale nie był 
wzruszonym. Wiedział o tem dobrze, że będzie śmier­
cią karany lub też więzieniem — ale to mu wszystko 
jedno; byłby czynu dokonał, choćby żandarm stał przy 
nim. Kullman stanowczo zaprzecza, aby go ktokolwiek 
do zamachu namawiał, lub aby ktokolwiek o tem był 
wiedział, owszem twierdzi wytrwale, że czyn ten wy 
łącznie był jego dziełem. Jako powód podaje najprzód 
ustawy kościelne, a następnie twierdzi, że uwięzienie 
biskupów fa»Vłn go mocno bolało. Osobistej nienawiści 
nie ma do księcia. Nienawidzi go z powodów polity­
cznych; oraz dla tego, że jego — Kullmanna, stronni­
ctwo nazwał książę w sejmie nieprzychylnem państwu 
Jak przy uwięzieniu, tak i później nieokazał Kullman 
najmniejszego żalu ze swego zbrodniczego czynu.

Na zasadzie tych faktów oskarża się Edwarda Fran 
ciszka Ludwika K u l l m a n n a ,  że 13 lipca 1874 r. w 
południe po godzinie 1, strzelił do bawiącego na ku- 
racyi w KisBingen kanclerza państwa niemieckiego, księ­
cia Bismarka, gdy tenże jechał w otwartym powozie, 
umyślnie i * rozmysłem w zamiarze zabicia go z pi 
stoletu nabitego dwoma śrutami sarnimi, z odeległo 
ści 1 do '/z kroku, wskutek czego książę Bismark ra 
niony został w przegób ręki prawej i w twarz, a pierw 
sze skaleczenie pociągło za Bobą kilko-tygodniową ku 
racyę.

Gazeta Lwowska donosi: Ogólna stagnacya w han­
dlu dotknęła także pewnej gałęzi przemysłu, o której 
dla braku pewnych dat nie wspominaliśmy od dłuższe­
go czasu. Mamy tu na myśli k a m i e ń  t r e m b o w e l -  

ki. Sprawozdawca nasz zwiedził te kopalnie w osta­
tnim tygodniu, i przywiózł z sobą wzorowe próbki te­
go kamienia, ażeby wysłać je na okaz w głąb Eosyi, 
nie posiadającej tak wyborowego i taniego kamienia cio­
sowego i płyt. W chwili obecnej kamień ciosowy i pły­
ty łomów trembowel8kich wywożą aż po Kamieniec Po­
dolski. Do zachodniej Galicyi, a mianowicie do Lwowa, 
wywożą miesięcznie co najwięcej 2000—2400 centna­
rów, a gdyby odbyt i popyt był większy, możnaby z 
tych kamieniołomów wydobywać miesięcznie 20,000 do 
25,000 centnarów. Małe płyty, 12-calowe w kwadrat, 
kosztują obecnie 15 centów, a płyty większe, 18-calo- 
we w kwadrat, 33 centów. Kamień trembowelski może 
być łamany w dowolnej wielkości, i jest przydatny tak 
do budowli jakoteż do ornamentyki. Do roku wyrabiają 
w tych kamieniołomach 600,000 do 800,000 sztuk do 
ostrzenia kos; niestety, producenci nie zdołali dotych­
czas wejść w bezpośredni stosunek z kupcami, i mu­
szą posługiwać się pośrednikami, którzy wywożą towar 
do Rosyi. Producenci kamieni do ostrzenia kos, sprze­
dają obecnie 1000 sztuk po bajecznie nizkiej cenie 22 
zł., i dają nadto 5%  rabat. Uzdolnieni kamieniarze za­
rabiają dziennie w tych kamieniołomach 1 zł. do 1 *30 
zł., a zwykli robotnicy 50 do 60 centów. Gdyby ka­
mieniołomy trembowelskie, obfitujące w kamień rzadkiej 
jakości, leżały zagranicą, wsławiłyby się za pośredni­
ctwem dziennikarstwa w całym świeoie, i stałyby się 
nieprzebranem źródłem dochodów kraju i ludności pra­
cującej. U nas nie może rozwinąć się to przedsiębior­
stwo z powodu niezwykłej obojętności, i wlecze swój 
żywot z dnia na dzień w nadziei, że może wybudują 
kolej z Tarnopola do Husiatyna na Trembowlę, i że do­
piero wówczas będzie większy odbyt produktu, bo bę­
dzie łatwiejszy i tańszy przewóz na targi odleglejsze.

Podług doniesienia rządu bukowińskiego z d. 15 b. m. 
zamkniętą została kontumacya w Nowosielicy a i do dal­
szego zarządzenia.

TRESC o b w ie s z c z e ń  u r z ę d o w y c h ,
w Gazecie Lwowskiej z dnia 28 października.

Po s a d y :  Adjunkta w sądzie pow. w Cieszanowie; 
podania w 14tu dniach. — Kancelisty w sądzie obw. 
w Złoczowie; podania do końca listopada. — Woźnych 
w sądzie pow. w Ślemieniu w Ulanowie i w Krynicy; 
podania w 4ch tygodniach. — Nauczycieli szkół ludo­
wych: w Podgórzu, Jaworzniu, Bybny, Paczołtowicach, 
Pleszowie, Lubiążu i Kościelcu; podania w 6ciu tygo­
dniach.

Przyjechali do Krakowa od dnia 28 do 29go 
października.

HOTEL SA8KI: Tadeusz Lipowski ob. ze Szczucina, 
Jan Czorba z żoną wł. d. z Krajewic, Kornel Chwali- 
bóg wł. d. z Grójca, Stanisław hr. Potocki wł. dóbr 
z Rymanowa, Zdzisław Zamoyski wł. d. z Warszawy, 
Stanisław hr. Zamoyski wł. dóbr z Warszawy, August 
hr. Zamoyski wł. d. z Warszawy, Bronisław Homolacz 
wł. d. z Rzędowic.

HOTEL KRAKOWSKI: K. Merk z Opawy, St. Chrzą- 
szczewBki z Galicyi, Anzelm Jaroset z Fryburga, Józef 
Zawadzki z Galicyi, Kazimierz Stefanowicz z Tryestu, 
Jan Ąsbek wł. d. z Kongresówki.

HOTEL pod RÓŻĄ: Konstanty Lipowski z Radomy­
śla, Antoni Boguszewski wł. d. z Galicyi, Władysław 
Erterlein właś. dóbr z Galicyi, Ludomił Struszkiewicz 
z Mszany, Karolina Tabaczyńska wł. dóbr z Radomyśla, 
bar. Stromfeld wł. d. z Galicyi, Zygmunt Serog z żoną 
kupiec z Makowa, Józef Lewandowski z Galicyi, Ludwik 
hr. Staum oficer z Holandyi, Wilhelm bar. Posson puł­
kownik z Holandyi.

HOTEL POLLERA: Rudolf Jung i Ryszard Stiasny 
z Wiednia, M. Schmitz z Opawy, Władysław Szyzmir- 
ski kapitan z familią z Wiednia, Franciszek Franke 
z Nissy, D. Rittereger z Berlina, S. Rosenblatt z Lip­
ska, Mat. Brunner z Wiednia, Aleksander Negrauzzi

i  żoną z Jass, A. Weryho z Odessy, H. Abrahamsohn 
i S. Croner z Berlina, Józef 8mol z Brfimlitz, B. Ta­
baczyńska z Wróblowic, A. Zadurecki ze Lwowa, Zofia 
Tarłowska z Łańcuta, H. Kleckmann z Paryża, Filipina 
Ziembowiczowa ze Stanisławowa, Korneli Kóvess wł. d. 
ze Lwowa, Ksawery Wagner z Czernanki, Fran iszek 
Klazar z Kruh, Stanisław Pohowski z Mielca, Gustaw 
Wittig z Wiednia, Pr. Van Osch z Paryża, Róża Wi­
śniewska z Kamienia, S. Zwillinger z Opawy, Adolf 
Hildebrandt z Berna, E Heidemann z Berlina, W. Łu­
bieński z żoną z Poznania, Franciszek Mayer porucznik 
z Wiednia, Juliusz Friedman z Katowic, Władysław 
Lipiński z Kongresówki, Adolf Reichmann z Warszawy, 
A. Stamm z Opawy, Wojciech Fromm z Wiednia, Jó­
zef Felgenhauer z Wiednia, S. Bloch z Berlina, A. Hoff­
mann nadporucznik z Pesztu, S. Freund ob. z Zitawy, 
Franciszek Knauer z Wiednia, Józef Szalay ze Szcza­
wnic, Ignacy hr. Tarło z Kongresówki, Walenty  ̂Jawor­
ski z żoną z Limanowy, Jan Kochanowski właśc. dóbr 
z Olszan, Edward Malijay z Francyi, Leopold Mittel- 
mann z Wiednia, Dr Karol Schmied z Marienbadu.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Józef 
Moritz kupiec z Wrocławia, Roman Wielogłowski wł. 
dóbr z Sanoka, Florentyna Wesołowska z Budzynia, 
Anna Puciłowska właśc. dóbr z Kongresówki, Andrzej 
Szyszkowski wł. dóbr z Podola, Wincenty Chmielowski 
z Nowego Sącza, Konstanty Michałowski z Nowego Są­
cza, Karol Wallitsek z Wiednia, Wiktorya Putyatycka 
z Kongresówki, Wojciech Urbański z Poznania, Jan 
Prokopowicz i Władysław Prokopowicz ze Lwowa, Leo­
pold Rehan z żoną z Galicyi, Michał Pieczonka z Chrza-

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depttte teUgrafictne.

B er lin  27 października. Hr. Henryk Amim, 
który jako zastępca posła w Lizbonie, hr. Brande- 
burga, wysłany tam został, przybył tam na trzy 
dni przed aresztowaniem swego szwagra. Dowie 
dziawszy się o aresztowaniu, zażądał telegrafom 
urlopu na czas nieoznaczony, który też udzielony 
mu został. Wszelako musi pozostać w służbie aż 
do przybycia swego następcy, który oczekiwany 
jest z Rsymu, poczem na zawsze opuści służbę.

B erlin  27 października. Książę Bismark w 
liście bardzo uprzejmym wezwał hr. Adolfa Arni­
ma z Boytzeuburg, aby nie porzucał zupełnie służ­
by rządowej, lecz tylko czasowo się usunął. Wsze­
lako hr. Arnim w obecnych okolicznościach nie 
chce dłużej urzędować.

P a r y ż  17 października. Rźpublique franęaise 
oraz wszystkie dzienniki liberalne pochwalają me­
wę ks. Decazes w Bordeaux, i są zdania, że po­
kój europejski musi być utrzymany przez ścisłe 
zachowanie wszystkich zobowiązań międzynaro 
dowych.

B ru k se lla  27 października. Le Nord roz 
bierając zajścia w Podgorycy, mówi: Aby opano­
wać wzburzenie na granicy Czarnogóry i zapobiedz 
nowym zajściom krwawym, rzeczą jest nsglącą, 
aby Turcya jak najspieszniej ukarała winnych 
Jak się Nord dowiaduje, reprezentanci kilku mo­
carstw mieli polecenie przedstawienia Porcie żądań 
w tym względzie.

B r u k s e l i a  27 października. Wiktor H u g o  
dał obiad dla Ca s t e l  a r  a ,  na którym w długiej 
mowie zalecał unię czterech narodów szczepu ro­
mańskiego.

R z y m  27 października Minister B o n g  hi  
wzywa prefektów, aby przygotowali gminy do pod 
wjżazenia wydatków na szkoły.

B ern  27 października. Na życzenie Rady Sta 
nów, Rada narodowa cofięła swoją wczorajszą u- 
chwałę, aby się odroczyć do 16go listopada, i po 
uchwaleniu ustawy militarnej odroczyła się dziś 
do 9go listopada. Rada stanów ukończyła dziś o- 
brady nad ustawą o małżeństwach i postanowiła 
odroczyć się do 2go listopada.

K onstantynop ol 27 października. We 
dług doniesień z Monasteru, dowódzca wojskowy 
w Skadarze udał się do Podgorycy, aby uśmierzyć 
umysły. Komisya śledcza już wyznaczona. Areszto­
wano kilku ludzi. Na granicę posłano wojsko. 
Porta nie uwzględniła życzenia Czarnogóry, aby 
wezwać do komisyi konsulów zagranicznych, gdyż 
władze miejscowe zarządziły co potrzeba dla za 
pobieżenia ponowieniu się zajścia.

Singapore 27 października. Rajowie Mah 
dee i Mamand z Salangore, przybyli tu i poddali 
się bezw8runkowo zwierzchności rządu angielskiego

Izba deputowanych w Radzie państwa tylko 
dwa razy na tydzień odbywa posiedzenia, zosta­
wiając wydziałom swoim i klubom czas do pracy, 
która też w pełnym jest rozwoju. Zdaje się, iż 
obrady nad budżetem rozpoczną się wkrótce, gdyż 
wydział budżetowy ma codziennie odbywać posie­
dzenia, ns których wyłącznym przedmiotem obrać 
ma być budżet na r. 1875.

Wiadomości z klubów są szczupłe, gdyż wszyst­
kie zajmują się ustawą o spółkach akcyjnych, a o

obradach swoich w tej mierze postanowiły zacho­
wać tajemnicę, której cel nie jest zrozumiałym. 
Wprawdzie obrady nad rzeczoną ustawą mogą wy­
kryć wiele rzeczy, które niekoniecznie będą przy­
jemne wielu Verwaltungsratom, a  poniekąd i rzą­
dowi, lecz o tem wszystkiem pisały już dzienniki 
wiedeńskie per longum et latum niejednokrotnie — 
tajemnica więc nie ma celu. Ilekroć wydziały 
zby deputowanych postanowiły zachowzć tajemnicę

0 swoich obradach, dzienniki wiedeńskie nie miały 
dość słów oburzenia z tego powodu}; dziś jednak 
irzyjmują wiadomość o tajemnicy zupełnie oboję­

tnie, bo zachowują ją  kluby — wiernokonstytu- 
cyjne.

Lecz i z klubu prawego środka i z koła pol­
skiego nie wiele słychać w tej mierze; donoszą 
tylko dzielniki, iż oba te kluby zajmują się także 
ustawą o spółkach akcyjnych i godzą się na wszel- 
rie obostrzenia co do yerwaltungsratow, układania 
)ilansów itp. W jednym tylko klubie prawego 

środka obecnym był minister sprawiedliwości Dr 
Glaser, umyślnie w tym celu zaproszony. Zamiar 
odroczenia tej sprawy, a  nawet przejsoia nad nią 
do porządku dziennego, nie znalazł poparcia w 
kołach poselskich, uważają to bowiem za pewien 
rodzaj wotum nieufności dla p. Glasera; zresztą 
ustawa o spółkach akcyjnych należy do trzeciego 
rierunku polityki rządowej, jakim się ma zająć 
uegoroczna s8sya Izby deputowanych.

Według §. 7go ustawy o podatku gruntowym z 
24go maja 1869 r., wybrać ma Izba deputowanych 
komisyę centralną do uregulowania podatku grun­
towego. Komisya ta  składać się ma z 18tu człon­
ków i z 18tu zastępców, nie wybiera jej atoli Izba 
z łona swego, lecz deputowani p:szczególnych 
krajów wybierają do niej jednego członka i je ­
dnego zastępcę, tylko Czechy i Galicya wybierają 
po dwóch członków i po dwóch zastępców. Ko- 
misya centralna, która ma regulować podatek grun­
towy, bierze na siebie nie tylko ważne i wiel­
kie zadanie, lecz także i odpowiedzialność, nie 
dziw też, że jak donoszą dzienniki wiedeńskie, 
brak do niej kandydatów, a ztąd trudność wybo­
ru, który się ma odbyć na piątkowem posiedzeniu 
Zdaje się jednak, że trudność ta usuniętą zostanie, 
bo usuniętą być musi, a posłowie fachowe posia­
dający wiadomości, wezmą zapewne udział w ko­
misyi.

Upadek hr. Clam - Martinica jest dla Młodocze- 
chów tem, czem wawrzyny Milcyadesa dla Temi 
sto kies s. G o rą c zk a , z jaką przyjęli to zwycięztwo 
widocznie odbierać im musi ten; nie ma kombi- 
nacyi, jakiejby nieprzyłączyli do tego faktu, nie 
ma wniosku, któregoby z niego nie wyprowadzali. 
Wygląda to atoli na podniesienie faktu do wyso 
kości, na jaką cbyba nie zasługuje, a jeźli ma rze 
czywiście jakąś wagę, podobne przerabianie jednej
1 tej samej sprawy na różne tony, może tylko 
zmniejszyć jej znaczenie.

Zbliżająca się wycieczka N. Państwa na polowa­
nie do Kladrubu w Czechach, daje naturalnie takż* 
powód do różnych kombinacyj, zwłaszcza że Cesa­
rzowa tow rzyszy N. Panu nietylko na łowy, ale 
także w odwidzinach Cesarza Ferdynanda do P ra­
gi. Dzienniki wiernokoastytucyjne radeby konie­
cznie odjąć wielkie znaczenie polityczne tym po­
dróżom cesarskim; dzienniki czeskie pragną znów 
nadać im jak największe. Było to do przewidzę 
nia jako rzecz nieunikniona, i dziwić się można 
tylko, że takie pelemiki prowadzą się z zapałem.

Dziś rano miał się rozpocząć proces Kullmanna. 
Prokuratorya, jak donoszą, miała wykluczyć z po­
między przysięgłych siedmiu katolików. Zdaje się, 
że gdy czynność wykluczenia odbywa się na cbwilę 
przed rozpoczęciem sprawy, przeto me można było 
wiedzieć wcześniej, kogo która strona wykluczy.

Ks. Deoazes miał mowę w Bordeaux. Zwycza­
jem jest ludzi publicznych, mowami nieurzędowemi 
zastępow&ć oświadczenia urzędowe. Jest to sposób 
łatwiejszy wypowiedzenia zdania swego, niż z try 
buny lub ławy ministeryalnej. Mowa ta  poko­
jowa może być uważana za odpowiedź na notę 
hiszpańską, a więcej jeszcze na pruskie oskarżenia, 
że Francya ciągle myśli o odwecie.

Nord z 27go w edycyi pocztowej, którą mamy 
w ręku, mówi wprawdzie o wypadkach w Podgory­
cy, ale dopiero zdaje o nich sprawę, przytoczone 
zaś w powyższej depeszy doniesienie o żądaniu, 
aby Turcya ukarała sprawców, nie mieści się je ­
szcze w tej edycyi. Zdanie Norda we wszystkich 
sprawach tyczących się Turoyi zasługuje na uwagę 
jako wyraz zapatrywania się rządu rosyjskiego.

Zwaliło się więc na Turcyę kilka na raz kłopo­
tów, bo wypadki w Podgorycy; oświadczenie Au- 
stryi, iż zawrze z Rumunią traktat handlowy, któ­
remu dała imie konweucyi, jakby to nie na jedno 
wychodziło; poparcie tego kroku Austryi przez 
Rosyę i Prusy a podobno i przez Francyę; a 
nadto jeszcze Nord p isze: Listy z Bukarestu nad­
mieniają o smutnem nadużyciu popełuionem przez 
władze tureckie. W skutku bitek w portach ru ­
muńskich dwóch Rumunów zabiło dwóch Turków: 
aresztowano icb i skazano. Po odsiedzeniu kary 
Rumuni owi udeli się w interesach swoich do Tur­
cy), gdzie ich znowu aresztowano i skazano. Mimo 
reklamacyj rząd turecki nie chce ich wypuścić.

O konwencyach handlowych rumuńskich pisze 
Nord, iż zastrzegają one warunki traktatów i pra­
wa państwa zwierzchniczego.

Telegram z Londynu wczoraj przez ra s  podany, 
każe powątpiewać o tożsamości Nana Sachiba. Po­
wątpiewanie to wypowiedział także korespondent 
do Indźp. belge, który p isze, iż Nana Sahib zgłosił 
się piśmiennie do Maharadży Scindii i prosił go 
o opiekę. To spowodowało ujęcie go. Oświadczył 
on zaraz ajentowi angielskiemu, że brał udział w 
powstaniu, ale nie w rzezi w Cawnpore. Z początku 
przyznał się, że jest Nana Sahibem, ale potem 
zaprzeczał. Maharadża prosił za zachowaniem go 
przy życiu, ale oddał go władzom angielskim bez 
zastrzeżenia. Spętano go i pod silną straże wojs­
ka uprowadzono. Balu Sahib, brat Nana Sahiba 
jest także ujęty. Zresztą wątpią lekarze, aby wię­
zień był owym przywódzcą powstania, gdyż wygląda 
nazbyt młodo.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czara!1

P e s z t  29 psźdz. W Izbie niższej G h y c ż y  wy- 
łuszczył exposd finansowe. Według niego ogólne po­
trzeby na r. 1875 wynoszą 250,302,896 tłr ., w po­
równaniu z rokiem przeszłym o 2,054,331 złr. 
mniej, a  dochody 222,816,918 złr., w porównaniu 
z rokiem przeszłym o 1,910,000 mniej; ogólny nie­
dobór 27,490,940 z łr ., w porównaniu więc z ro­
kiem przeszłym o 5.893,349 złr. mniej. Na pokry­
cie niedoboru i ostatecznego uregulowania finansów 
należy dochody podwyższyć oraz przedsiębrać środ­
ki, iżby te rzeczywiście wpływały. Oprócz wiado­
mych już przedłożeń podatkowych przedkłada G h i-  n 
czy  projekta ustaw o powszechnym dodatku po­
datkowym 15°/, na r. 1875, zmianę nataw o o- 
płataoh i taksach, tudzież zmianę przepisów o ce­
chowaniu; nakonieo zapowiada podatek od przed­
miotów zbytkowycb. Podwyższenia te podatków po- 
winnyby przynieść 12 milionów, a zatem niedobór 
niepokryty pozostałby 15 milionów, z czego 6 mi­
lionów inwestye przynoszące dochody, reszta 9 '/a 
milionów dałaby się pokryć ze sprzedaży priorite- 
tów kolei wschodniej, z wypłaty niejakich docho­
dów, przez podwyższenie ceny tytoniu i z innych 
prawdopodobnych źródeł dochodowych. Minister 
stwierdza, że nie było podobna utworzyć systema­
tycznego dzieła reformy w tak krótkim czasie, ale 
przedewszystkiem trzeba stworzyć warunki dalszego 
istnienia; dla tego też niebyło podobna przywieść 
do rozwiązania innej ważnej sprawy, jak  kwestya 
bankowa. Projekta reformy podatkowej mają jedy­
nie na oelu sprawiedliwy rozkład podatków i u- 
chylenie wieloletniego nadużycia. Projekta zostały 
przekazane wydziałowi finansowemu.

B er lin  29 października. Według dzienni­
ków parannyoh wypuszczenie hr. Henryka Arnima 
na wolność nastąpiło w skutku opinii lekarzy są­
dowych, na podstawie uchwały Izby sądu miej­
skiego za kaucyą 100,000 talarów i zobowiąza­
niem się nieopuszczenią Niemiec.

W urzburg 29 października. Prooes K o i l ­
m a n  n a  rozpoczął się z uderzeniem godziny 9 tej. 
Kullmann żadnego przysięgłego nie wyłączył.

L ondyn 28 października. Wczoraj odbył się 
w kościele św. Pawła sympatyczny obchód staro­
katolików, któremu uczestniczyło wielu wyższych 
duchownych anglikańskich. Kaznodzieja Meyrick 
zalecał zjednoczenie Anglikanów ze starokatolika­
mi reprezentowanymi przez Dollingera i nazwał 
dogmat nieomylności papieskiój największym no­
woczesnym błędem. Mówca wzywał obecnych do 
modłów za pomyślnym skutkiem starokatolickiego 
ruchu.

K u r s a *  W  i e d e ń 29 października godź. 2 m. 20. 
4V, zjedn. dług państwa bankn. 69*55 — Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 73 85 — Losy z r. 1860 
10815 — Akcye banku 970 • Akcye kredy­
towe 228 75. — Londyn 109 90 -  Srebro 105*15 -— 
Dukat. *— — Lombardy 135 25 — Losy z roku 
1864 132*50. — Akcye franko-austr. 60*— . -  
Napoleondor 8 86 —* — Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 237*— . — Akcye kolei Lwowsko-Czern. 
148 50. —* Akcye kolei północno-wsch. 113 — —- 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 16 25. — Oblig. 
indemniz. gal. — *— . — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 105 25.Akcye anglo-banku 1 4 9 —. — 
Akcye kolei rządowej 300 50 — Akcye kolei Biedm. 
— •—. — Akcye kolei Rudolfa 14 7 — . —  Tram­
way 123-— — Akcye banku budowy 43*—. — 
Akcye kolei wschodn. 5 5 — . — Akcye banku an- 
glo-węgiersk. 29*50 — Akcye banku zjedn. 120*— . 
Losy tureckie 57*25 — Losy prem. węg. 82 — | —- 
Akcye kolei bogumińskiej 129'50 — Akcye kolei 
ces. Elżbiety 189 —. — Akcye kolei półn. zach. 
138* | . — Akcye franko - węg. 7 6 —. —  Ogólny 
austr.f bank *— • — Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzystwa Tramway — . — •

Usposobienie giełdy: stalBze.

BKDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n t o n i  K ł - o b u k o w a l t l .

jąf płacą żądają pracą

Kurs papierów 1 pieniędzy.
K r a k ó w  29 października.

irebro austryackie za 100 złr. . . 
Kupony srebr. płatne ,  . .
Ruble rosyjskie papier, za 100 rub..
Talary pruskie za 100 ta l..................
Dukat austryacki 1 sztuka . . . .
Napoleondor 1 s z t u k a .....................
□bug. Indemn. galic. za 100 z ł .. . 
t*,, listy zastaw. „
5 ,  listy zastaw. ,  ,  ■ -

c,/,r0ncLl8tyZaStaWne|  Gal. Zakładu og 6-proc. „ „ K r e d y t o w i
6-proc. „ „ w Krakoi
7-proc. ff » /
Listy h ip o te c z n a .....................
j  „ zakł. kred. włos. 100 zł.
5 ,  oblig. poż. w ęg.,  120 zł.
Losy prem. w ę g . ................................
Ąkcye Banku Gal. dla Han. i Przem. z 
Akcye banku hipoteczn. gal. . .

kolei Karola Ludwika zł. 210. . 
„ Lwowsko-Czern. zł. 200 . . 

„ „ Warszawa.-Wied. rb. 6 0 . .
4% listy zast. Król. Polsk. s. I.r.100
4» » * * * u. „ .
i  ,  ,  » » n rsr. 100. .
4 „ „ likwid. „ „ 100. .
Oblig. kolei rumuńskiej tal. 100

l.pł.sr.
l.pł.bn
l.pł.bn
l.pł.bn

40%

W ie d e ń  28 października. 
i%  zjednocz, dług. pads. bank.

.  .  .  srebr. .
» Obligacye indemn. niż. Austryi . 
.  .  .  ozeskie

.  * węgierskie .
,  ,  .  galicyjskie .
„ ,  „ bukowińsk. .
,  .  ,  ziedmiogr. .

nlędiy.
żądają płacą

106 25 104 25
105 — 103 50
154 75 153 25
164 . . . 162 25

5 32 5 18
9 02 8 82

83 75 82 —

76 — 74 —

85 — 83 50
95 50 94 50
89 25 88 25
92 — 91 —

96 — 96 50
89 25 88 50
98 — 96 —

98 — 96 50
83 — 81 —

80 — 75 —

228 — 226 —

242 — 238 —

151 — 149 —
96 ___ 95 —

94 — 92 75
93 75 92 50
91 25 90 25
78 75 77 75
38 — 36 —

69 65 
74 10 
99 -  
98 50 
76 50 
83 50 
83 -  
73 75

69 55 
73 90 
98 — 
98 -  

1 76 — 
I 83 25 

82 50 
I 73 -

5%  węgierska pożyczka koL 
(po 300 frank.) 120 złr.

Listy zastawne.
6%  Banku naród, listy .
4 .  galicyjskie . . . .
5 ,  „ . . . .
6 s galic. zakł. kred. włośo.
5 „ węgierskie listy. . •
5 ,  zakładu kredyt, austr. 
5 ,  zakł. kred. ziems. austr. 

spłacalne w 33 latach
5 a Domin, państw. 120 złr.
6 „ Banku gal. hipot.

Pożyczki loteryjne.
Losy pożyczki z r. 1839 .

.  1854 .
a a a 1860 .

'/§ losów pożyczki austryao.
państw, z r. 1860 . . 

Losy pożyczki z r. 1864 .
.  prem. pożyczki węg.
.  Comorente . . . •
* kredytowe • •
a Żeglugi par. na Dunaju
* księcia Salm . • •

,  Palfy . • •
Klary . . •

.  hr. St. Genois . ■
„ miasta Budy . •
„ księcia Windischgraetz 
„ hr. Waldstein . - •
„ hr. Keglevich . . •
„ R u d o lfa .....................
.  tureckie 400 frank.

Akcye banku i przem. 
Banku naród, austryao.

97 -

93 85

84 75 
97 -  
86  -  

96 50

87 60 
121 50
88 75

274
100 50 
108 50

96 5C

93 70 
75 -
84 25 
96 -
85 50 
95 50

87 -  
121 25

88 50

270 
100 25 
108 -

11*2 75 
134 25 
83 25 
25 50 

163 50 
91 — 
33 -
25 -
26 50 
26 50 
20 
23 
23 50 
13 50 
13 25 
57 30

112 25 
133 75 

83
25 

163
90 
32
24
26 25
25 50 
25 _
22 50
23 _  
13 -  
12 75 
57 15

977 - 975 -

Zakładu kredytowego . .
Żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej fr. a. . •

„  zachodniej c. Elżbiety 
„ Południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czerniowieckiej . .
„ Albrechta . . . .  
n w9g- półn.-wschodniej 
„  ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
„  Alfóldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgierskiej 
„ austryack. półn.-zaeh.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-węgierskiego .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgierskiego .
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . •
„ galicyjskiego hipoteczn. 

wiedeńskiego dla obrotu 
płodów . . . .  

austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie

Obligi pierwszeństwa.

Kolei Naddniestrzańskiej 
,  Koszyoko Bogumińskiej

232 -  
465 -  
1890 

301 50 
190 25 
137 — 
240 -  
150 50 
105 50 
115 50 
149 
137 50 
130 50 
137 
187 50 
56 25 

143 
186 
154 -  
31 —

225 50 
61 25
80 -

231 75 
464 -  

1885 
300 50 
189 75
136 50 
239 60 
150 
105 
115 
148
137 
130 
136 
187

55 75 
142 -  
185 — 
153 50 

30

225 -  
61 
79 -

72 50 
16 60 

107 -

27

72 
16 401 

106 50

83 50

Kolei oesarz. Elżbiety 5% za 
(sr. prusk. 100 z łr .) .

„ Emisya z r. 1862 
„ państwowa 8t. 500 fr.

Emisya z r. 1867 .
„ południowa Bt. 500 fr 

Bony 1875-1876 6% 
„ półn.c.Ferd.lOOzł.m.k. 

„ „ 100 zł. w. a.
„ „ w srbr.5%

„ zachodnia czeska zalOO
złr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. półn. niem 5%  
za 100 złr. w. a.
5% w srebrze . .

„ gal.KarXud.300zł.w.a 
w srebr. 5%  za 100 . 
Emisya II. . • ■
Lwowsko-Czerniow. po 
300 złr. (w sr.5°/ę)Za 100) 
Emisya z. r. 1867 . 
Siedmiogr. 200złr. w.a. 

” ks. Rudolfa 300 złr. w.a.
’’ w srebr. 5%  za 100 złr.

póła.-czeska po 300 złr. 
” (srebr. 5%  za 100) .

Towarz. żegL par. na Dunaju 
za 100 złr. m. k. .

Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Towarz. pragskie przemysło­

we żel. po 300 złr.

Waluty.

Cesarskie kor ony. . . .
.  dukat na wagę <
» ,  obrączkowy

Złoto al marco . . . .
N apoleondory.....................
Fryderyki ..........................

żądają plącą

94 25 
i 91 -  
136 80 
134 -  
109 -  
221 -
95 ~ 
90 25

104 50

93 76

136 60 
133 60 
108 50 
219 —
94 50 
89 76

104 -

------- 92 5C

------- ------

104 25
106 25 
103 75

79 50 
90 50 
81 - 80 -

93 56 93 -

— — — -

87 50 — —

5 24 
5 25

5 23
6 24_ __ — —

1  88 8 87
— — — - I

Luidory (niemieckie) . 
Buwereny angielskie . 
Imperyały rosyjskie .
Brebro .....................
Srebro, kujmny . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

L w ó w  28 października.

Dukat holenderski . .
„ cesarski . . . .  

Półimperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy . . .
Talar p r u s k i .....................
Listy zast. Tow. kr. gaL 6*/.

” » i, h n 4„
„ „ Banku hipoteczn

Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k.

„ „ lwowsko^czemio-
wiedrieg 

banku hipoteozn. gal.

żądają piacą
— —
11 15 11 06

106 10 105 -
105 15 104 90

1 63 1 62

5 23 & 15
5 25 6 17
9 05 8 95
1 68 1 61
1 54 1 53

84 60 83 80
75 40 74 40
89 25 88 50
83 60 82 75

241 50 289 50

149 — 147 —
1228 60 226 50

K a r s z e w a  27 paźdz.

Listy zastawne 1 ser. rub.
* * «_ * ■ »kupon „

,  nowe „ »
kupon .

,  lidwidacyjne „ „
kupon ^

Kolej warszawzko-wiedeńska 
„ „ bydgoska
„ » tereepolska

93 45 93 16
93 45 93 15
— — 1 38
91 30 90 90
___ __ 1 73
78 60 78 30
_ — 1 62
___ _ 95 ----

72 — 71 50
|115 — ___ ___

99 51 98 M



4 CZAS z Piątka 30 Październik* 1874.

NAKŁADEM KSIĘGARNI

i  Otremby (dawniej J. l i l a )
w  K r a k o w i e

zacznie wychodzić od 1 Listopada

Przegląd krytyczny
Cena prenumeraty rocznie 6 złr., półrocznie 

3  złr., kwartakie 1 złr. 5 0  c. 
Prenumerować można w Księgarni pod­

pisanego, jakoteż we wszystkich krajowych 
i zagranicznych księgarniach.

Prospekta i pierwsze numera na okaz roz­
syłają się na żądanie bezpłatnie.

2237-4-4) A. Otremba.

O esarsko tn reok i now o zbudow any

CYRK
pod dyrekcyą Józćfa D e rss in a , dyre­
ktora cyrku Jego Cesar. Mości Sułtana. 

P od  Zamkiem
dziś i codziennie o godzinie 7 wieczór

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
wyższej sztuki ujeżdżania, tresowania koni, 

gimnastyki, baletu i pantominy.
W każdą Niedzielę i święto dawane bę­

dą dwa przedstawienia. Początek pierw­
szego o godzinie 4ej popołudniu, drugiego 
o godzinie 7ej wieczór. (2171-15-)

Miniiv pfłnwiplr którenby si« chciał p°-flllUUJ umU n lub, święcić zawodowi księ­
garskiemu — znajdzie pomieszczenie jako 
p r a k t y k a n t  w  k s i ę g a r n i  A .  
O t r e m b y  w  K r a k o w i e .  Ukończe­
nie 4 klas gimnazjalnych z dobremi świa­
dectwami jest koniecznem.

(2242-3-6) A. Otremba księgarz.

Piwowar
uzdolniony do wybudowania, urządzenia i do 
samowładnego kierunku browaru, mogący 
złożyć kaucyę — poszukuje odpowiedniego 
miejsca w kraju lub zagranicą. — Bliższa 
wiadomość pod adresem : H .  J .  poczta 
D u k l a .  (2190-4-5)

( I G A ! ! ! !  PosiadaJ^ca ję zyk polski, nie- 
v 9 V U ( e  miecki, francuski i muzykę, 
życzy sobie udzielać lekcyj.— Bliższa wia­
domość w handlu Borowieckiego rękawi- 
cznika, Rynek główny Nr. 46. (2203-3-3)

Droidże
A d .  I g .  M a u t n e r a  i  S y n a  

w  W i e d n i u ,
jedynie pewne i najsilniejsze w 
fermencie gorzelnianym i pie­

karskim.
Główny skład na zaohodnią 

Galicję wyłącznie
W  H ANDLU

JanaNagelvErakovie
Zamiejscowe zamówienia uskute­

czniają się natychmiast (2117-7-)

nas
wie)
liwe

W. Jmci I  Marcinowi K arpow i
wikaremu v  Mrowił!

W dniu, w którym opuszczasz zacny kapłanie 
miejsce dziewięcioletniej mozolnej pracy, przyjm od 

jaciół na pożegnanie zupełne uznanie Twoich 
ich zasług, które sobie przez sumienne i gor- 
pełnienie obowiązków jako dusz pasterz za- 

skarbSeś, jako szczery przyjaciel ludu, starałeś się 
o krzewienie oświaty, wspierałeś swoich parafian 
radą i czynem, a sierotami opiekowałeś się gorliwie.

Niechaj Ci Pan Bóg stokrotnie wynagrodzi!
Wdzięczność, jaką sobie przez swoje postępowa­

nie zjednałeś, nie wygaśnie w naszych sercach nigdy.
Życzymy Ci znpełnego zadowolenia z nowego 

miejsca przeznaczenia, a sobie jak najprędszego 
powrotu Twego w nasze strony. (2263)

Życzliwi przyjaciele.

a n i A l i  stary, w dobrym Sta­
f f  U l  i U p i a l l  nie, je s t  do sp rz e  
d an ia  za niską cenę przy ulicy W i ś l n e j  
pod Nrem 179 na dole. (2261-1-3)

Une habile maitresse de langues etrangeres, 
desire donner des leęons

ie  franpais, d' anglais et d' aliemand.
S’adre8ser a la Ubrairie de Msr J a ­

w o r s k i ,  au Marchć. (2262-1-3)
(Pour les personnes moins aisees, l’on 

arrange des leęons collectives).

Asystent farmacyi
poszukuje umieszczenia.

A d r e s  : S t. R d . w  L e ­
ż a jsk u . (2264-1-3)

Tran rybi blaty
prawdziwy

z Bergen
z przyjemnym smakiem, dostać można 
Aptece „ pod Gwiazdą“ w K r a k o w i e  

przy ulicy Floryańskiej.

(2335-1-) Konstantyn Wiszniewski.

Brzoskwiń i moreli sztuka po 75 cent. do 85 cent. 
Róż wysokopiennych 3-letnich szt. po 85 c. do 1 złr. 
Czerechów i wiśni wysokich szt. 65 c. do 70 c. 
Jabłoni wysokich 100 sztuk 40 złr.
Malin Chili białych i czerwonych 100 szt. złr. 2-50.

B zawsze rodzących 100 sztnk 5 złr.
Pożyczek czerwonych wielkich 12 sztuk złr. 1-50, 

białych wielkich 30 c.
Agrestu angielskiego 12 sztuk złr. 1’50.
Krzewów ozdobnych i kwitnących 100 sztuk 15 złr. 
Akacyj sztamowych 100 szt. 18 złr., różowych po 

50 cnt. sztuka.
Szparagów 3-letnich olbrzymich 100 szt. złr. 1-20, 

1000 sztuk 9 złr.
Gwoździków pełnych gruntowych 100 [sztuk 5 złr. 
Buraków pastewn- dług. i okrągłych korzec 15 złr, 
Ziemniaków „Early Rose", najwcześniejszych i naj­

lepszych ćwierć 2 złr. (2250-1-2)
G u m n i s k a  p. Tarnów.

S t a n i s ł a w  K o r s y n e k .

Leśniczy egzaminowany,
który w swoim zawodzie dobrze jest obeznany, 
szczególniej pod względem knltury leśnej, detaksa- 
cyi drzewa, prowadzenia rachunków lasowych itd., 
następnie w wyższej dziedzinie leśnictwa tj. uregu­
lowania i zaprowadzenia planów lasowych (wyko­
nania map), posiadający bardzo chlubne świadectwa, 
stanu wolnego, mający lat 27, władający polskim 
i niemieckim językiem, życzy sobie objąć wkrótce 
posadę jako leśniczy lub rządca lasowy pod niewy- 
górowanemi warunkami.—Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje pod lit. 4W. 4 5 o  poste rest. Ż m ig ró d .  

(2256-1-2)

Le Messager d’Orient,
ourual politique, litteraire et financier paraissant a Vienne (Autriche) depnlS 

le l er mai les lundis et les vendredis.

Bilety wizytowe od 50  cet.
za 100, 

Monogramy
P r i x  d ’a h o i m e m e n t x

pour Vienne, 1’Autriche, la Hongrie, le grand duche de Posen et 1’Allemagne: 
un an fi. 15, six mois fi. 8 , trois mois fi. 4.

Dn nnmero a Vienne 15 krenzer.
„ h 1’etranger 40 oentimes.

On s’abonne en adressant a l’Administration le montant par un mandat sur 
la poste au bureau du journal: Josefsgasse Ufo 1. Josefstadt, au 
nom de Mr. B . Wołowski, directeur. (1147-4-)

listów i 50 kopert,
Koperty z  firmą 3 złr.za 1000, 
m ateryaly piśmienne i ry­

sunkowe
sprzedaje po cenach tanich i za­
mówienia z prowincyi p ręd k o  i ^
rzetelnie wykonywuje (2 2 3 l - 7 - ) |° ^ e m “p i7 m ie^ y ćro fert.

Handel Blawatny
Antoniego Czernego w Krakowie

w  R y n k a  g ł ó w n y m
zaopatrzony jest we wszelkie artykuły zimowe a mianowicie:

Tartany wełniane, Rypsy wełniane; Cachemir double; Lamy; Fianelki w różnych ga­
tunkach, Barchany, Korty, Sukienka; Wyroby włóczkowe dla dam i dzieci; Wyroby 

trykotowe wełniane i bawełniane tak dla dam jak i mężczyzn.
Wielki wybór kołder, koców, chustek lamowych, pledów, dywanów, chodników. 
Wata biała, materace, sienniki, worki korcowe na zboże i wiele innych artykułów. 
Dla o p ó ź n i o n e j  p o r y  j e s i e n n e j  w tym roku wszelkie towary zimowe 

łokciowe po z n i ż o n y c h  c e n a c h  sprzedawane będą.
Próbki na prowineye na żądanie „franco„ rozsyła. (2246-2-5)

Dobra na sprzedaż.
Pod bardzo korzystnemi warunkami są następujące majątki w Biurze komiso- 

wem f i .  L a n g l ' o r t a  w T a r n o w i e  do nabycia i do bezzwłocznego objęcia, 
pod bardzo korzystnemi warunkami, gdyż odpowiednia część Banku przy gruncie 
pozostać może. (2156-4-4)

Każden z tych majątków stanowi osobne ciało tabularne.

Położone w powiecie

a)
b)
c)
d)
*)
f)
g)
h)
i)
k) . - 1) Liskim
m) Grybowskim
n) Sandeckim .
o)

P)

Gorlickim .

Jasielskim . 
Dąbrowskim

Kulikowskim
Pilznieńskim

Sprzedaży dóbr
objętość

mórg
między" 

którymjest 
lasu mórg

619
529
170
500
454
821

18
424
100
296
676
489
242

6,000

1,916

dóćhóTro- 
czny zpro- 
pinacyizłr.

500
200

20

15
90

434
110
42

5,600

550
440
200
400
200
600

1,400
150
200
255
500

80
1,600

Cena 
sprzedaży 
złr. w. a.
45.000
55.000
16.000
75.000 
85,090
85.000 

2,000
90.000
12.000
25.000
55.000
50.000
20.000 

310,000

Adnotacya

1,700 | 2,500 1400,000

kopalnie nafty 
2 młyny 
kopalnie nafty 
stawy rybne
pałac i młyn amerykański 
z inwentarzem i stawy rybne

produkcya traw i nabiału

kamieniołomy przy kolei

żelazne huty, papiernie i cały 
fundus instructus 

1-rzędne zdrojowisko w Galicyi

ZNAKOMITE POWODZENIE.

V E L 0 U T 1 N E
jMtto MĄCZKA RYŻOWA specjalnie 

przygotowana ■ Bizmutem, 
dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

nledostrzeiona przystaje do olała
nadaje cerze

ŚWIEŻOŚĆ NATURALNI

Cierpimy la  rupture dolnych
• ~

!1
znajdą w zupełnie nieszkodliwie działającej 
ś c t  r u p tu r o w e j  B o g u m i ł a  M tu rz rn -  
e g g e r a  w K r r l . a u  (w Szwajcaryi) zadziwia-

i'ący środek leczniczy. Liczne świadectwa i podzię- 
iowania dołączone są do opisu użycia. Można ją 

sprowadzić w słoikach po 3 złr. 20 c. tak wprost 
przez B. Sturzeneggera, jakoteż przez W . K e- 
d y k a ,  apteka „pod Barankiem" w Krakowie,  

i Z . R u e k e r a ,  aptekarza we Lwowie. 
(2098-1-8)

m Zarządca dóbr
yonalny wyższy urzędnik ze szkoły Horskyego, 

mający lat 40, dokładnie obeznany z fabrykacyą

Dra Pattisona

Wata przeciw  gośćcowi
wyleczą natychmiast i koi szybko

gościec i reumatyzmy
wszelkiego rodzaju, jakoto: cierpienia twa­
rzy, piersi, szyi i zębów, gościec głowy, 
ręki i kolana, szarpanie w stawach, bóle 

grzbietu i bioder.
W paczkach po 70 c., w półpaczkach po 

40 c. do nabycia u Stockmara, aptekarza 
w Krakowie .  (1974-3 9)

Hsigsujn Perfum w Pstryku,
9, NA ULICY DE LA PAU, 9.

W Krukowi* u pp. Jósef* Trunciyńskiego, W. 
Redyku i Leona Feintuchu. — we Lwowie u pp. 
A. Bteif synów, — i w pierwszych Skłuduch per-j 
lum i wytworów touletowych. (1997-8-)

spirytusu, piwowarstwem, wyrobem lnu, tudzież z 
•akó'

szlachcie i duchowieństwu swe usługi, zważając wię-

uprawą chmielu, lnu i buraków, prócz tego dobry 
hodowca bydła i gospodarz leśny, poleca Wysokićj

B ądź Pan łaskaw przysłać mi za zaliczką 
jeszcze jednę flaszkę b a l s a m u  B il-  
f ln g e r u  *) na r e u m a ty z m  i 
g o ś c ie c . Przysłana mi | dawniej już 

flaszka b a l s a m u  B l l f ln g e r a  o d d a ­
ł a  m l  z n a lu o m lte  u s ł u g i .  

Hockenheim,  23 Stycznia 1872 r.
R a g d a l e n a  S le b e r t .

*) Dostać można w K r a k o w ie  w Aptece 
B a w le z e w s k le g o . (1707-2-2)

cej na tantyemę niż pensyę. Według życzenia na­
stąpić może osobiste przedstawienie.—Bliższa wia­
domość A d m i n i s t r a t o r  R łr .l  poste restante 
Kraków.  , (2267-1-2)

Młody, 22 lat liczący

mężczyzna,

Zwraca sic uwagę!

kawaler, który ukończył z wyszczególnię 
niem szkołę rolniczą i przez rok prakty 
kował, władający językiem niemieckim 
czeskim w mowie i piśmie zupełnie dobrze 
poszukuje w jakich dobrach, w danym ra­
zie we fabryce odpowiedniej posady.

. . . - Łaskawe zlecenia znacz. A .  I* . 1 5
Mam zaszczyt podać mmejszem do wia- i przyjmują H a a s e n s t e i n  &  V o g l e r  

domości publicznej, że wyrabiam i polecam ek8pedycya ogłoszeń w J P r a d z e ,  Gra- 
najnowsze i najkorzystniejsze system ata k en  Nr. 27. (2087-1-2)
bodowy młynów, które obecnie w mły­
nach sztucznych i parowych istnieją. Na-i -----  w  tf»Awn vm R v n k n
stępnie doskonale zbudowane ta rtak i kom- g Krakowie
piętno połne, również zwykłe traoae, ma- Ę  in TUnu ftl ,
ohlny parowe, olejarnie i mne budowle m AflOllS WflllCrS

s i, podpisany do n l „ .  /  “ ^ Ó k V r m » L  u m
laoyj i innych teobnloznjob robót, wy-1 codziennie otwarte od 9ei
szukania rozmaitych spadków W Wekach < 3 *  zrana do 8ej godz. wiecz
i mniejszych wodach, podejmuje się ure j o _
gotowania wody i przebudowania 30 p . z *1 °
rych młynów płaskich na młyny wysokie, I l e i  M. W y ł ł ) C Z I l i6  O lf t P S I
niemniej wsselklob odnowień. Na łaska- przeznaczony dzień.
we zapytania udziela podpisany w swojem yf dniu tym od godziny 2 do 8 wieczo- 
biurze natychmiast bliższych objaśnień. Lem mają wstęp wyłącznie tylko panie.

Stanisławów, we Wrześniu 1874 r. I 0  łaskawe liczne zwiedzanie uprasza 
(1922-8-8) f i .  A o l h m e r .  I (2265)  Adolf Walter.

Ubrania zimowe
z cienkiej materyi palmerston, podszyte i stębnowane złr. 18, bardzo piękny gatunek 
złr. 30, dobre spodnie zimowe złr. 6, piękniejsze złr. 8, kamizelki zimowe od złr. 3 
do 5 złr., podszyte i stębnowane kamizelki z rękawami od złr. 8—12, surduty dla 
myśliwych i styryjskie od złr. 6—14, doskonała gunia na podróż z kapiszonem i pod­
szyciem futrzanem złr. 14, jeszcze lepsza złr. 18, futro miastowe podszyte piżmow­
cem złr. 45, lepsze gatunki od złr. 54—95, futra podróżne podszyte prawdziwemi 
barankami siedmiogrodzkiemi złr. 40, w lepszym gatunku złr. 54, podszyte szopami 
złr. 70, w lepszym gatunku złr. 90, tudzież wszelkie inne ubrania męzkie zadziwia­

jąco tanio.

Keller & Ali
w Wiedniu, Wiedeń, Hauptstrasse Nr. 11.

Suknie, które z jakiegobądź powodu nie podobają się, będą natychmiast napo- 
wrót przyjęte.—Wzory zostaną na żądanie o ile możności nadesłane. ('200D-8-18)

Do głównego składu
nadszedł świeży transport prawdziwego 

angielskiego

CEHENTD PORTLAND
i sprzedaje takowy po cenie fabrycznć

II. FritNch,
(2099-8 ) m ały  R ynek.

Nr. 1834.
Ogłoszeniem

(2332-1-3)

od 1 *lr. C. k. zarząd salinarny w Wieliczce 
za 5 0 1 podaje do powszechnej wiadomości, iż 

celem zabezpieczenia dostawy:
1.250 mierzyć owsa,

700 cetnarów siana,
150 cetnarów słomy, 

na rok 1875 odbędzie się w dniu 9  
Listopada 1814 r. w biórze 
salinarnym ltcytacya za pośredni-

F. sznfeiewicz
ulica Grodzka L . 62 w Krakowie.

Agencya dla Rolników
I. Mlfeucfeiego

w  K rakow ie , R ynek N r. 28,
poleca

K ości mielone parowane 
i nieparowane,

W orki konopne na zboże,
G r o d z i e c k i

portlandzki, o 966-5-)
Cementową posadzkę, 
P iece kaflowe, ceg ły  wszei- 

kiego rodzaju, rury drenowe 
wyrobu M. Barucha w Łagiewnikach, 

Blachy cynkowe,
K asy ogniotrwałe fahryki 

Fryderyka W iesego, 
d o  n a b y c i a

w Agencji dla Rolników
8. Mikuckiego

w Krakowie, Rynek N r. 28.

Wzywa się zatem ubiegających się
0 tę dostawę, by oferty podług przepisu 
ułożone, ostęplowane i w zakład 5° 0 
zaopatrzone wnieśli do bióra przełożo­
nego zarządu salinarnego najdalej do 
godziny 10 rano 9 Listopada

Otwieranie ofert nastąpi tego samego 
dnia o 12 godzinie przed południem.

Oferta winna wsobie zawierać oświad­
czenie, iż oferentowi wiadome są wszy­
stkie warunki dostawy i że się takowym 
bezwzględnie poddaje.

Ceny fiskalne są następujące:
1 mierzyca Owsa po 1 złr. 8 5 X/ A c. w. a.
1 cetnar siana „ 1 „ 23 „ „
1 „ słomy „ ----80 „ ,,

Bliższe warunki tej licytacyi przej­
rzeć można w kancelaryi zarządu sali­
narnego.

C. k. Zarząd salinarny.
Wieliczka d. 24 Października 1874 r.

Obwieszczenie.
611.

D nia

(2229-3-3)

Parftimerye ltp. toalet, przybory.
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4  L i s t o p a d a  1 8 1 4  r .
odbędzie się w urzędzie gminnym mia­
sta Dobczyce ponowna licytacya w go­
dzinach urzędowych, celem wydzierża­
wienia propinacji miejskiej na czas od 
1 Stycznia 1875 r. do ostatn:ego Gru­
dnia 1877 r.

Cena fiskalna wynosi 2,400 złr. 
Warunki licytacyi przejrzeć można 

w urzędzie gminnym.
Dobczyce d. 18 Października 1874 r.

Emilia Morys Pion
n a u c z y c i e l k a  t a ń c ó w ,

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi­
czność, że z dniem 1 Listopada rozpoczyna 
naukę tańców tak w domach prywatnych, 
pensyonatach, jakoteż u siebie w lokalu 
wszelkim warunkom odpowi dnim.— I pra- 
sza więc osoby interesowane zgłosić się dla 
bliższych wyjaśnień do mieszkania podpi­
sanej przy ulicy Sz e w s k i e j  pod L. 213. 

(2333-1-3) E  Morys Pion.

Dr. Żegota Krawczyński
sekundaryusz na odziale chorób wene-| 
ryczDych i skórnych w szpitalu Ś. Ducha 
przeniósł swoje mieszkanie na ulicę Mi-1
k o ł a j s k ą  pod Nrem 436, pierwsze I otrzymał podpisany Dom handlowy po 
piętro. ................ (2208-2-6) j cenie 0d 2 złr. do 10 złr. w. a.

Świeży transport

Herbaty
karawanowej

w gatunkach wyborowych,

Ordynuje od 12śj do le j godziny.
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F a b r y k a  b ila r d ó w  
G. Halkort, Matzleinsdoiferstrasse 5 w Wiedniu

Tenże Dom zwraca uwagę na gatu­
nek herbaty fam ilijnej po 2 1/2 złr., 
która tą  razą szczególną dobrocią się 
odznacza, nadzwyczaj aromatyczna i mo­
cno naciąga.

Kupujący naraz 10 funtów je­
dnego gatunku herbaty, otrzymują 1 
funt jako rabat.

Jak również poleca o k r u ­
c h y  h e r b a c i a n e  z lepszych ga­
tunków herbat.

Wszelkie obstalunki zamiejscowe u- 
skutecznia się natychmiast pocztą —  
próbki bywają na żądanie przesyłane 
franco.

(2334-1-6) I I *  F r l t s c l i *

obfity skład ^bilardów i kijów, z powodu chwilowej słabej sprzedaży i dla uzyskania E k S p c d j  tO I PDCZtOW J 
bardzo tanich cenach. Fabryka uzyskała już od 2 5  lat najlepszą sław ę, a ponieważ z n a j d z i e  p o s a d ę  w  K e j p e -

poleca swoj 
miejsca, po
nie brakuje jej siły obrotowej, zatem może być poręczone porządne i trwałe wykonanie. (2166-4-6

S tO W ie .  Starający się raczy się zgło­
sić listownie do urzędu pocztowego w 

, Żegiestowie. (2219-3-3)L. Zieleniewski w Krakowie
Zakład budowy parowych i wodnych młynów, tartaków, kościami, olearni, gorzelni z najnoivszemi aparatami.— Fabryka wszelkich % y ( I A  h p o D I I  K A n V D U

doświadczonych machin i narzędzi rolniczych, — Odlewamia, — oraz I * * VA.V/ A/A 1AVAA A J \J  O l
Uod Oświęcimem, j e s t  «1© w y d a l e r -  
ż a w i e n i a  f o l w a r k  Ł ę g  z zabu­
dowaniami, nad Wisłą położony, od Igo 

I Kwi tnia 1875 r. — Bliższych warunków 
I udzieli Zarząd dóbr w miejscu. (2205-2-3)

Wielkie
angielskich, francu-

I

*‘1 u

machin.
całym śiciecie

p a r o w y c h
W yłączna reprezentacya i SKŁAD najlepszych na

IKS* l o k o m o b i l  i m l o c a r ń
z fabryki

MARSHALL w GAINSBOROUGH.
Fabryka ta otrzymała i w tym roku w Bremie pierwszy złoty medal ___r —

Młocarnie ręczne i przeiooźne z fabryk praskich. — Sortowniki francuskie Higueta. — Młynki saskie, ang. Corbet Pegl.— przesłaniem należytości.
Łuskacze (Schnalmaschinen) Puhlmanna. — K o p a c z k i  do ziemniaków dawne i nowe. — Nowe pługi do głębokiój orki L. Z. | ------------ ^ 168'3~6)
i Horskiego — Nowe siewniki do kukurudzy. — Przyrządy do karczowania. —  Wszelkie przyrządy wiertnicze ręczne i parowe

Ł  Scbola,t,ki _  2) , ,  „  »fcy  K row otokiei (o m  ,  1
warnie), -  3) nowy na Podwala obok .Badów wffiU od IS L ipca  fedaio V  dawniej Mack,an). 1 b ^ j A M f a W a r t r ą * K r a t o J t e .

ma 3000 cetnarów ziemniaków
amerykańskich, wydających 15 ziarn, w ga­
tunkach Wauderwer, Geodridge, Seedy i 
Calicot — tegorocznego zbioru <lo s p r z e ­
d a n i a .  Cetnar jeden z workiem i dostawą 
do kolei Tarnowskiej po 3 złr. 50 cnt. 
Ekspedycyę ułatwia rządca tychże dóbr za 

...............................  Beass.

Plany, kosztorysy, cenniki na żądanie zadarmo. — Kredyt za umową.

Czcionkami Drukąroi Leona Paszkowskiego.

 (1269-30-30)

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński,


